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(Dżuma moskiewska. — Jej natura. — Jej po

lityczne zuaezenie. — Sprawy bośniackie. — De- 
putacja słowieńska n cesarza.)

Czem dla Anglii w toku sprawy wschodniej 
f  były zawikłania z Afganistanem, teni dla Mo

skwy jest dżuma. Wojna algańska sparaliżo
wała akcję Anglii na Wschodzie, dżuma zaś 
przy sprzyjaj;.CyCjj warunkach może dobić Mo
skwę.

Do tych sprzyjających warunków należy na
turalnie w pierwszym rzędzie rozwój zarazy. 

, T)otąd jeszcze nie wiadomo na pewne, na czem 
właściwie choroba ta  polega i jaka jest jej natura. 
Itządowi moskiewskiemu i jego oficjalnym rapor
tom nikt naturalnie nie wierzy i bardzo słusznie. 
Przecież pierwotnie utrzymywał on, że to jest 
zwykły tyfus, pomnożony przez zapalenie płuc. 
Dzisiaj dopiero przyznaje się do tego, że to jest 
zaraza dymienicowa (bubonowa), mianowicie, że 
charakterystycznym jej symptomem jest na
brzmienie gruczołów iimfatycznych, głównie pod 
pachami i w stanie lędźwiowym. Ale jak dalece 
roznią się jeszcze opinie lekarzy moskiewskich 
co do natury tej choroby, przekonać się ztąd 
można, że podczas gdy jedni utrzymują, iż za-

ca od dwóch tygodni, nie jednego już dotknęła 
w Galicji i w Poznańskiein. Ale ostatecznie mo
żemy mieć przynajmniej tę nadzieję, że może to 
już będzie ostatnia strata, i że na zgliszczach 
Moskwy zaświta dla nas słońce.

Ostatnia konferencja ministerjalna we Wie
dniu (ministrów wspólnych, przedlitawskich i 
węgierskich) niezawodnie zajmowała się także 
zażądaniem nowych kredytów na wydatki Bośnii 
i Hercegowiny w roku bieżącym, a to w sumie 
IG mil. złr. Naturalnie, że nikt nie wierzył, iż 
rząd opędzi te wydatki owemi 33 milionami, 
których już zażądał od delegacyj, albo że pier
wszą połowę roku opędzi owemi 20 mil. złr., 
które mu delegacje tymczasowo pozwoliły, mimo 
że półurzędowcy statecznie zapewniali, że opę
dzi. Wiadomo też było, że jeszcze przed zażą
daniem owych 33 milionów w ministerjum woj
ny obliczono wydatki okkupacyjne w r. 1879 na 
80 mil. złr.

Teraz półurzędowcy zapewniają, że wcale 
rząd nie myśli żądać nowych IG mil. złr., ale 
przyznają, że mniej żądać będzie na każdy spo
sób z powodu, iż okropne wylewy w Bośnii w 
grudniu zniszczyły mnóstwo prowiantu.

Otóż w bieżącym tygodniu mają się nanowo 
począć wspomniane konferencje ministerjalne. 
Uchwały co do administracji Bośnii i Hercego
winy nie powzięto na poprzednich konferencjach, 
z powodu oświadczenia ministrów przedlitaw- 
skich, że i oni już tylko prowizorycznie u- 
rzędują i statu t dla ziem okkupowanych ma być 
prowizorycznym, nie mogą więc w tej sprawie 
przyjmować na siebie odpowiedzialności wobec 
Rady państwa. Albo zatem gabinet Auersperga 
zmieni swoje zdanie, albo nowy już gabinet we
źmie udział w tych konferencjach.

Pcster Journ  il zapowiada, że do Pesztu do 
cesarza ma przybyć nowa, trzecia deputacja z 
ziem okkupowanych, ze samych muzułmanów 
złożona, która ma w adresie hołdowniczym u- 
praszać, aby cesarz wcielał muzułmanów do swe
go wojska; zapewniać, iż granic cesarstwa do
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razie tej mroz nie sprzyja, drudzy natomiast „u,o«.a, -  5, — ..................
twierazą, ze właśnie jako choroba, której siedli- ostateczności bronić bronić będą, a wreszcie w 
sJtiem są gruczoły liuifatyczue, wzmaga się ona imieniu wszystkich muzułmanów bośniacko-her- 
od mrozu. Li ostatni przepowiadają tedy, że z eegowińskieh oświadczać, iż odtąd najuroczyściej 
nastaniem cieplejszej pory roku zaraza ustąpi, odrzekają się rządów muzułmańskich, aby być naj- 
gdy przeciwnie pierwsi są zdania, że z wiosną wierniejszymi poddanymi cesarza. — Trochę wy- 
przyjmie ona jeszcze szersze rozmiary. gląda to fantastycznie; i wiadomość taka, jeżeli

. Słowem, dotąd nie wiemy jeszcze właściwie, by prawdziwą była, nadeszłaby raczej z Zagrze- 
z jakim wrogiem mamy do czynienia. Jeżeli bia, gdyż muzułmanie ziem okkupowanych sprzy- 
wszakże jest to wróg niebezpieczny, natenczas mierzyli się z Kroatami. Zupełnie jednak odnm- 
Aloskwie requiem  można zaśpiewać. Nie pomogą wjać wiarogodności temu doniesieniu niepodobna, 
wtedy żadne dyplomatyczne wykręty, Moskwa 
będzie musiała wojska- swoje—wycofać z  Bułgarji,
1 zamknąć się w swych granicach. Bismark 
szczególnie pragnie tego ostatniego. W jego pro
jektach tkonomiczno-cłowych, zamknięcie grani
cy od Moskwy i przecięcie dowozu zboża do Nie
miec byłoby wodą na jego młyn. Dlatego też on 
tak energicznie wziął się do tej dżumowej spra
wy, i poruszył już całą Europę. I przyznać trze
ba, że prowadzi ją  z energią, jakiej już dawno 
me zdradzał w sprawach międzynarodowych, bo 
trzeba znów i to uwzględnić, że Moskwa wszy
stkich usiłowań dokłada w Berlinie, aby spara
liżować akcję Bismarka. Na dwór wywiera ona 
nacisk jak można najsilniejszy, car pisze wła
snoręczne listy do cesarza Niemiec z prośbą, a- 
by ratował od zawziętości Bismarka, przedsta
wia, że nie ma nic niebezpiecznego, kiedy on 
sam z całym dworem siedzi w Petersburgu. Nic 
to wszakże nie pomaga, a wczorajszy nowy & 
gwałtowny spadek walorów moskiewskich na 
wszystkich giełdach, jest dowodem, - że sfery fi
nansowe przewidują, iż ostatecznie dojdzie do 
zamknięcia granicy, i pod pretekstem higieni
cznym do stłumienia ekonomicznego i polityczne
go Moskwy w jej własne.m ogn isk u .

My na tem naturalnie — jak zresztą zwy
kle na wszystkiem   stracimy niepospolicie.
Bracia nasi za kordonem zostaną zrujnowani na 
równi z Moskalami. A zniżka giełdowa, panują-

ja k  Wiadomo, d. 21. października r. z. wy
prawili Słowieńcy tryesteńscy i istryjscy tabor w 
Dolinie, na którym zebrało się około 8.000 ucze
stników i między innemi rezolucjami, protestu
jącemu przeciw pretensjom Włochów i „Italia 
irredenta“ do Tryestu i Istrji, uchwalono wy
słać do cesarza 'deputację z lojalnem oświad
czeniem niezłomnej wierności dla tronu habs- 
burgskiego. Dopiero d. 20. b. m. cesarz przyj-

pierwszeństwo miewają, przed innemi, mogę wam i 
donieść, iż przybył do Ęzymu dzielny wódz rodop- 
ski Hydayet basza (Natchnienie Boże), Stanisław 
Saint-Clair, zwycięzca Moskali w kilkudziesięciu 
bitwach i potyczkach. Nieprawdą je s t najzupełniej
szą, że go Pomacy rodopscy wygnali, jak  to mo
skiewskie i niemieckie pisma rozgłosiły. Saint-Clair 
musiał zaprzestać tytańfkiej swej walki, bo rząd 
turecki opuścił był zupełnie mężnych powstańców, 
którym zbywało na środkach materjalnyck, broni i 
amunicji. Państw a zaś stojące w obronie berliń
skiego trak ta tu , niesprawiedliwego i bezrozumnego, 
ale lepszego zawsze niż sanstefański, okazywały 
się zarówno nieprzychylnymi tym bohaterskim huf
com, przed któremi Mos&wa drżała. Po tej walce, 
która dotąd nieznana jefb prawie Europie a przy
pomina najpiękniejsze stronnice konfederacji bar
skiej i starożytnych epopei, pogromca Moskwy, znę
kany, sterany na siłach, zniszczony na zdrowiu, 
potrzebował koniecznie wytchnąć i wypocząć w po
godnym klimacie, leczyć chorobę, o jaką go przypra
wiły niewczasy, mrozy bałkańskie, szkodliwe wy
ziewy bagien i bardziej jeszcze zabójcze wyziewy 
tysięcy a tysięcy trupów; mężczyzn, kobiet i dzieci, 
gnijących na zgliszczach miast i wsi, powyrzyna- 
nych i popalonych przez; ta tarską dzicz białego ea- 
ra. Ranami okryty nienstraszony wódz, któremu o- 
gnista, nieograniczona miłość Polski była ciągle 
przewodnią gwiazdą, i który niemal sam jeden Pol
skę w tym pojedynku lia śmierć z Moskwą przed
stawiał, musiał ratować zdrowie, tak drogie i po
trzebne jeszcze ojczyźnie. Powitalis'my go tutaj ra 
dośnie i przycisnęliśmy do serca tak zasłużonego 
brata. Jenerał Saint-CJair zabawi tu zapewne czas 
jakiś aż się trochę ociepli, tein bardziej, że ma w 
Rzymie bliskich krewnych, książąt Odescalcki. Za
proszono go w tych dniach na polowanie na lisy 
wśród Kampanii rzymskiej, na którem się znajdo
wał także książę Lenchtenbergski, siostrzeniec cara. 
Tea uderzony jego fezem i rycerską powierzcho
wnością, zapytał księcia W ładysława Odescalohiego, 
kto to zacz ów Turek, który tak dzielnie koniem 
toczy, i czy to czasem nie nowy ambasador oto- 
mański. — „Muszę się przyznać W aszej książęcej 
Mości, odpowiedział mifody książę, że to jeszcze 
coś gorszego: jestto  bowiem mój kuzyn, który tak  
strasznie trzepał Moskali w Rodopskich górach.“ 
Siostrzeniec carski prgygryzł sobie wargi i nie 
wdawał się już w dalsaf pytania. Dowcipna ta  od
powiedź księcia W ładysława Odescalchiego obiega 
salony rzymskie.

W  towarzystwie włoskiem waleczny nasz ro
dak obudzą najwyższe zajęcie, i wszyscy z usza
nowaniem patrzą na wodza, którego lwia odwaga 
przeszła w przysłowie uluduości -wschodnich, które 
g-o u b ó s t w i a j ą  - -  . . :J f   ........  .

L a  Voce della Verita, organ Leona X III., w 
artykule p. n. ,,I cattolici di Poionia“, streszcza 
list hr. W ładysława PJatera do Memoriał diplo- 
matique.

Izba poselska otworzyła się d. 14. b. in., a 
senat d. 20. Ministerstwo nie może dotychczas za
jąć silnego stanowiska wśród takiego rozerwania i 
rozdziału większości na nieprzyjaźne sobie i wza-

państwa dla własnej i kolegów swycli popularności, 
nie może od razu usunąć jego programu, albowiem 
zniechęciłby kn rządowi niższe warstw y społeczeń
stwa, które zniesienie jednego z najważniejszych 
podatków otuchę napełniło: usiłuje więc ograniczyć 
tylko to zniesienie podatku od miewa, utrzymując 
je  w zasadzie, i zastąpić to źródło dochodn innemi 
podatkami, ile że bez takowych nie obejdzie się.

Chwiejny stan gabinet wpływa na politykę za-, 
graniczną Włech. Ministerstwo dopóki się nie ustali, 
bądź zyskając pewną i stałą większość, bądź roz
wiązując Izbę, nie może zdobyć się na żaden wa
żniejszy krok za granicą, W  senacie ukończyła się 
wczoraj nader ważna trzechdzienna dyskusja nad 
polityką zagraniczną, względem której margrabia 
Vitellesclii interpelował p. Depretisa jako m inistra 
spraw zagranicznych p e r  interim  Po mówcy tym 
przemawiali z kolei senatorowie margrabia Carac- 
ciolo di Bella, doktor Pautaleoni, Jacini, margrabia 
Montezemolo, Artom były sekretarz jeneralny mini
sterstw a spraw zagranicznych itd. Przemówienia te 
nader ważne, odznaczały się wszystkie swoją anti- 
moskiewską dążnością i nawoływaniem ministerstwa 
do powrotu ku tradycjom kampanii krymskiej i hr. 
Cawoura i do sojnszu z Anglią i Fraucją. P . Depre- 
tis pilnie się wymawiał od ciskanych na jego po
przednie gabinety zarzutów moskalofilizmu (russofi- 
lismo), i zapewnia, że rząd nie zapomniał trak ta tu  
paryzkiego, ale że od czasu tego trak tatu  sytuacja 
Europy się zmieniła, że zaszły Sadowa, Sedan 
przewaga niemiecka w Europie, z k tórą Włochy 
liczyć się musiały i w kwestji wschodniej, albowiem 
inaczej przyjść mogło do wojny. Twierdził, że 
wpływ' włoski na Wschodzie je s t zawsze znaczny, 
że Włochy posiadają powszechne współczucie ludno
ści wschodnich, i że głównem ich zadaniem jest 
dzisiaj obrona narodowości na zasadzie uchwał ber
lińskiego kongresu. Prosił przytem o poparcie Izby 
i narodu dla rządu, albowiem przy zawikłaniach i 
trudnościach wewnętrznych je s t niepodobieństwem 
dla ministerstwa w'ystąpić z energiczniejszą polityką 
zagraniczną.

Gdy niektórzy z interpelujących nie okazali 
się zbyt zadowolonymi temi ogólnikami, p. Depretis 
we wczorajszem swem przemówienin dodał, iż rząd 
posłał instrukcje posłowi włoskiemu w Kon
stantynopolu, aby się starał koniecznie o to, by 
komisja w Rumelii ukończyła nieodbicie swoje p ra
ce w ciągu kw artału, jak to zastrzeżone było, i że 
rząd czuwa osobliwie nad wykonaniem artykułu 
berlińskiego trak tatu , dotyczącego wolności religijnej. 
Dodał, że rząd również się zajmuje troskliwie in
teresem włoskich wierzycieli Turcji, i że Włochy 
chcą koniecznie ntrzymać slatusquo  w Tuuetańskiem 
państwie. Bronił przytem nominacji p. Baravellego

mował te deputację we Wiednia, o czem jednak podkopujące się stronnictwa. Między p. De-
dzienniki wiedeńskie dopiero z pism słowień-, Pret,sem Prezesem Rady ministrów a p. Nicoterą i
skich 

Cieszy
nego taboru; ludność Wybrzeża jest przeważnie 
słowiańską, na której wierność i przywiązanie 
zawsze liczyłem." W końcu ubolewał cesarz, iż 
okoliczności mu nie pozwoliły, pierwej przyjąć 
deputację.

Korespondencje „(Jaz. \ar«d.“
R zym  23. stycznia.

(PU.A.) Chory będąc nie mogłem wam wcze
śniej przesłać zwykłego listu, z którym spóźniłem 
się o kilka dni, za co was przepraszam.

Z wiadomości bliżej nas obchodzących, a które 
w korespondencji mojej, jak  wam już wiadomo,

układów z p. Cairolim, który nie opuszcza dawnej 
chorągwi swojej i uorgatiizował stronników swych 
w zw arty i karny zastęp, liczący już tylko 150 po
słów zamiast 189, którzy za nim głosowali. Sytua
cja finansowa napełnia niespokojnością prawodaw- 
ców włoskich. Z urzędowych sprawozdań jeneralnej 
komisji bilansowej pokazuje się, że przewyżka 60 
milionów w dochodach państwa na 1879, tak szu
mnie zapowiedziana przez p. Seismita-Dodę ministra 
finansów ostatniego gabinetu, ulatnia się stopniowo : 
podług ścisłych obliczeń pozostaje już tylko 18 mi
lionów, ale i te, jak  zapewniają, ulecą jak  mgły 
poranne w dalszych rachunkach. Tymczasem sena
tor Magliani, nowy m in je r  fiuansów, objąwszy cięż
ką spuściznę po poprzedniku, który poświęcał interes

cześme zawarli kontrakt z Serkis bejem, archi
tektem, na zbudowanie baraków przy fortyfika
cjach Czalaldżi, mogących pomieścić 150.000 
wojska, i kilku tamże wojskowych szpitali za 
sumę 500.000 lir tureckich (11,500.000 fr.), czego 
przy obecnem ubóstwie skarbu otomansKiego. 
zapewneby nie uczynili, gdyby posiadali grun
towne przekonanie o szczerości ambasadora car
skiego. Z tem wszystkiem wojska moskiewskie 
w okolicach Demotiki rozłożone czynią niejakie 
przygotowania do opuszczenia tego powiatu, z 
Czurłu jednak nie ruszają się wcale, a raczej 
nie zmniejszają sił tam stojących (przeszło 
20.000), co właśnie wprowadza Turków w wąt
pliwość i zniewala do trzymania się na ciągłej 
baczności.

Obiega tu  pomiędzy emigrantami moskiew
skimi program organizacji Słowiańszczyzny je
nerała Fadiejewa, o wiele różny od Dragoma- 
nowa, a ztąd i nie bardzo ceniony przez nich. 
Mowy w nim o konstytucji wcale niema, o u- 
tworzeniu autonomicznych prowincji w łonie ca
ratu ani wzmianki, a po prostu podbój za cel 
jest wzięty. Galicja, Poznańskie, Prusy Wscho
dnie i Zachodnie powinuy być wcielone do ca
ratu ; — Serbja ma być zwiększona Bośnią, 
Czarnogórą, Dalmacją, Kroacją, Istrją, Tryestem 
i Karniolią; — Bułgarja obejmować Macedonię 
i Rumelię; — Rumunia zyska Siedmiogód. i 
B a n a t; — do Morawy należeć będą Czechy i 
Szląsk; — Węgry sprowadzone do swych czysto- 
etnograficznych granic, Konstantynopol zaś tym
czasem pozostać miastem wolnem. Rzecz prosta, 
powiada, że dla łatwiejszego porozumiewania 
się, zbratania (z knutem>, język moskiewski ma 
stać się łącznikiem pomiędzy Słowianami, a pra
wosławie podwaliną, jak mówi, federacji 1 Wy
chodźcom moskiewskim nieprzypada do smaku 
ten program, nie dla tego, aby nie byli za isto
tną federacją, lecz że takową inaczej zupełnie 
pojmują. Jest pomiędzy nimi kilku młodych 
izraelitów z likrainy zadnieprskiej, inteligent
nych i wymownych chłopców, co bardzo sta
rannie krytykują pomysł szanownego jenerała, 
a w ogóle wszyscy najżywszą nadzieją są oży
wieni, że wkrótce w innych warunkach do oj
czyzny wrócić będą mogli.

Do nieustających kłopotów z kaimami przy
był jeszcze i srebrny. Różnica między złotem a 
srebrem wynosiła tu 6 prc., obecnie wzrosła do 
9 prc. Otóż podobna różnica tych metali w Eu
ropie, a szczególniej w Austrji dochodzi od 16 
do 17 prc. Spekulanci zatem zakupują za grani
cą srebro płacąc je złotem, wprowadzają je do 
Turcji, przebijają na monetę w mennicy rządo-

oświadczył wreszcie, że nie może się tłómaczyć 
względem modły postępowania, którą. Włochy sobie 
obrały wr rozlicznych wypadkach, jakie nastąpić mo
gą w wykonaniu berlińskiego kongresu. Objaśnienia 
w tym względzie byłyby przedwczesne i niestosowne.

Po mowie p. Depretisa senat uchwalił porządek 
dzienny margrabiego Montezemolo, wyrażający ufność 
w gabinecie.

jako - przedstawiciela Włoch w~RoAxie - i juuajmz&j ą w  nhiepr. T ran apo rt cło i  wy-

Konstantynopol 21, stycznia.
Nakoniec książę Łobanow otrzymał żądane 

z Petersburga instrukcje, a toczące się układy 
żywiej postępować zaczęły. W przeszłym tygo
dniu odbyły się dwie konferencje w ambasadzie 
moskiewskiej, a jedna w Wielkiej Porcie, w cza
sie których książę Łobanow nieprzestawał obsy • 
pywać grzecznościami Chair-ed-dina et Kara- 
tbeodorego baszów. Turcy zdają się wierzyć w 
zapewnienia ambasadora, i już wydane zostały 
przez seraskierat rozkazy Salami baszy, aby w 
miarę usuwania się Moskali, pomykał naprzód 
z swym korpusem z czterech dywizji piechoty 
(80 batalionów), 5 pułków7 jazdy i 18 baterji 
artylerji polowej składającym się i zajmywał 
opróżnione przez nieb miejscowości. Mówię, 
z d a j ą  się wierzyć, bo Turcy nieprzestają po
wtarzać ulubionego swrego: zobaczymy, i jedno- 
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bicie obrachowane zostały na 2 prc., zatem czy
sty zysk wynosił poprzednio 9 prc., a obecnie 
6 prc. Wykupywano tu złoto i wysyłano je za 
granicę, tak, że zamożny kapitalista mógł z ła
twością 8 do 10 razy w roku kapitałem swym 
obrócić, i zarobić najlegalniej 60 do 70 prc. 
Tymczasem rząd turecki obowiązany jest wypła
cać zagranicą złotem, którego brak z powodu o- 
pisanej spekulacji, coraz większym się staje. 
Nadto podatki przyjmowane są w srebrze, więc wi- 
docznem jest, że skarb i w tym wypadku na 
znaczne straty  wystawianym bywał i jest. Kwe- 
stja ta w tych dniach poruszoną została, i być 
może, że mennica otrzyma polecenie nie.fabry- 
kowania srebrnej monety na rachunek prywa
tnych osób, coby przecięło drogę dalszemu nad
użyciu. Rzekłem: b y ć m o ż e, bo nie zapomi
najmy, że są baszowie interesowani, zatem i o- 
pozycja silna się znajdzie.

Minister policji, Safvet basza, zastąpionym 
został na tym urzędzie przez jenerała dywizji 
Hafiz baszę. Mówią, że powodem tej zmiany by
ły zbiegowiska, jakie miały miejsce w dzielnicy 
Ejub w Stambule, inni znowu zapewniają, iż u- 
padek jego nastąpił dlatego, że nie zdołał wy
kryć nowego spisku, zamierzającego targnąć 
się na życie monarchy. Cokolwiekbądź, nieza
dowolenie ludności muzułmańskiej coraz wybi-

S y n  b u r n u s
Obrazek z niedawnej przeszłości,

przez

F. Choińskiego.

(Ciąg dalszy.)
Miłość do kobiety, do dziecka — to także 

potężny instynkt, ale późniejszy od pierwszego. 
Miłość biety odbiera człowiekowi na krót- 

^  SZ!1 dobę przytomność, oślepiając, o-
głuszając; wszakże ez który z wszystkich u- 
czuć tej ziemi urok śwRżości ściera, przypomi
na W końcu pizeszłość z e  s y m p a t i a m i  jej i a- 
patjami.

Burmistrzowi już nieraz, kiedy mu obowią
zki przez kilka tygodni między Niemcami w 
prowincjonalnem mieście żyć ka2ajy stosunek 
domowy zaciężył, ale przebudzenie ’ takie ger
mańskiego sumienia mijało bez głębszego wra
żenia. W powszedniem życiu nie było sposobno
ści do zaciętej walki odmiennych przekonań 
Teraz zmieniło się położenie.

—  Dokąd, w k tó rą  stronę ?
Takie pytanie rozdzierało biednego na dwo

je, bo przeszłość ciągnęła do Niemców, a tera
źniejszość, własnowolnie zgotowana, po stronie 
Polaków stanąć kazała.

Silny charakter zdecydowałby się od razu, 
ale burmistrz był pantoflem. Ażeby takich lu
dzi pchnąć na jakąś drogę,_ potrzeba bodźca z 
zewnątrz. Dopóty ten bodziec nie nadejdzie, mę
czą się, szarpiąc własne łono widmami upra
wnionych i nieuprawnionych strachów.

, Dwa tygodnie minęły od wilii Nowego Ro
ku. Dwa tygodnie w życiu małego miasta mija
ją zwykle bez głębszej pamięci, tak samo upły
wają całe lata. Życie idzie tu regularnie, po
dług taktu, jak zegarek, raz nastawiony. Dziś 
to samo i jutro to samo i za rok nie inaczej 
chyba chrzciny, wesele lub śmierć jednostajnośc 
urozmaicą.

Ale teraz biło życie Tobolna przyspieszo
nym taktem, jak puls sfebrowany. Wszystko tu 
kipiało, oczekiwało, męczyło się. Trawił się i 
burmistrz, choć z innych powodów. Bezsenne 
noce wyryły na twarzy jego głębokie bruzdy, 
obwodząc oczy fioletowym cienieni. Biedny... sta
rzał się w oczach.

W pierwszych dniach trzeciego tygodnia za
grała na ulicy Tobolna trąbka pocztowa. Ludzie 
wybiegli, patrząc kogo poczta wiezie. Cofnęli się 
do sieni, bo w powozie pruski mundur świecił.

Powóz zdążał na rynek przed ratusz, gdzie 
się zatrzymał. I burmistrz, który wyjrzał oknem 
swego biura, cofnął się.

— Der Polizeirath! — szepnął po niemie
cku, co zawsze czynił, ilekroć ujrzał przełożo
nego. Serce jego urzędnicze uderzyło w tej chwili 
głośno łoskotem strachu. Musiał się oprzeć na 
biurku, aby nie upaść.

Nie oprzytomniał jeszcze, kiedy „Polizei- 
ra tb “ już wchodził do kancelarji. Bez ceremonii 
przywitawszy się lekkiem skinieniem głowy, za
siadł w fotelu burmistrza, który się nizko kła
niał, bledniejąc coraz więcej.

— Z rozkazu prezesa policji objeżdżam po
wiatowe miasta, aby się przekonać o duchu po
granicznych stron, zaczął radca, czyszcząc szkła 
binoklów. Jakiż duch w tych stronach panie bur
mistrzu ?

— Usposobienie buntownicze rozwielmożni- 
ło się — odparł burmistrz.

— To źle, bo rząd nasz zawrze z dworem 
petersburgskim trak tat zaczepno - odporny. Czy 
pan wie, co to znaczy?

— Domyślam się, iż pomagać będziemy Ro
sjanom.

— A tak. Panowie, na krańcach prowincji 
siedzący, macie obecnie wysokie pozycje, bo na 
was spada ciężar czuwania nad interesami mi
łościwego króla w tych stronach. Macie dobrą 
sposobność; — tu zatrzymał się radca i spoj
rzał znacząco na burmistrza — jeżeli który 
z was w jakikolwiek sposób na niezadowolnie- 
nie rządu zasłużył, może sobie utracone łaski 
napowrót zdobyć.

Burmistrz skłonił się nisko. Radca wstał, 
zbliżył się do głowy miasta i przybrawszy po
stawę wojskową, mówił ciszej;

— Prezes policji polecił mi głównie pana. 
Jesteś niemieckim szlachcicem, byłeś oficerem, 
dobrym patrjotą, panie kapitanie, a nie masz 
dotąd orderu.

Radca uśmiechnął się, kiedy burmistrz mi
mowolnie na dziurkę od guzika spojrzał, gdzie 
nie było ani odrobiny kolorowej wstążeczki.

— Nie masz dotąd orderu, panie kapitanie, 
a miałbyś go już dawno, gdyby...

Burmistrz poruszył się.
— O, przepraszam, — mówił radca sło- 

dziuclino — nie chciałem dotknąć. Zresztą cóż 
nam do przeszłości, kiedy obecne czasy mogą 
wszystko zmienić. Jeśli sumiennie obowiązki u- 
rzędnika wypełniać będziesz, czeka pana nieza
wodny awans i order. Prezes coś wspominał, że 
wakuje miejsce radcy policyjnego.

Burmistrz wyprostował się nagle; oko jego 
błysnęło żywiej.

— Jestem przedewszystkiem Niemcem i u- 
rzędnikiem, panie radco, i niezapomnę nigdy, co 
mi czynić wypada.

— Jesteś pan także mężem i ojcem — wtrą
cił radca.

— Prawda — burmistrz zmalał od razu.
— Ale w służbie traci się synipatje o- 

sobiste, w służbie niema żony, ani dziecka, bo 
jest tylko obowiązek. Gdybyś pan miał o tem 
zapomnieć, czekałaby cię zamiast awansu nie
zwłoczna dymisja.

Burmistrz kłaniał się znów jak poprzednio— 
nisko, pokornie.

— Nie wiele mam czasu, więc proszę pa
miętać o instrukcji.

Jak  wszedł, tak wyszedł, ukłoniwszy się 
protekcjonalnie. Burmistrz przeprowadził radcę 
do powozu.

— Mówiono w Poznaniu na sesji, że syn 
pana jest buntowniczym agitatorem — rzekł 
radca, kiedy się rozsiadł w powozie.

— Nie praw.... chciał się burmistrz bronić.
*— No, no, tylko tak mówiono, proszę pa

miętać, radca, albo dymisja, order albo hańba, 
adieu, proszę nie zapomnieć.

Konie ruszyły — powóz uchodził z miasta.
Order, urzędnik, hańba, dymisja, Niemiec, 

buntownik, syn, żona, służba, obowiązek, ro
dzina...

Wszystkie te pojęcia uderzyły równocześnie 
na słabą duszę burmistrza. Zaszumiało mu w gło
wie od tej nieznanej wrzawy, zaćmiło się w oczach. 
Blady i drżący powlókł się na piętro. Tu padł 
na fotel i twarz dłonią zakrywszy przetrwał długo 
w niemem a jednak okropnem milczeniu, bo we
wnątrz wojowały pierwiastki różne a wrogie, 
z których każdy wystarczał do zaniepokojenia 
biernej duszy urzędnika.

Czuł, że się w tej chwili dalsze życie jego 
rozstrzyga, i czekał, aż się bunt uspokoi i wy
płynie ostateczne postanowienie. Długo tak cze
kał, oddając się bez oporu na pastwę licznych 
strachów, aż Niemiec - urzędnik zwyciężył.

— Nie mogę zdradzić mego k ra ju ; rodzina 
powinna się zastosować do sympatji głowy.

Wymówiwszy to z siłą, podniósł się i prze
szedł do pokojów żony.

W saloniku siedziała pani burmistrzowa pod
oknem; obok stał Mieczysław i patrzył przez
szyby, kreśląc paznokciem na mrozie szkła jakieś 
znaki.

b(a skrzypnięcie drzwi odwrócił się syn 
do ojca.

Burmistrz zawahał się na progu. Tam stał 
syn jego w granatowej czamarce, w długich, pa
lonych butach z butną miną polskiego szlachcica.

Teraz dopiero podpadło ojcu, że Mieczysław 
nie był do niego nawet cieleśnie podobny. Spoj
rzał na m atkę; to jej była tw arz , jej postać, 
jej ruchy. Syn po ojcu nic nie wziął — ani ducha, 
ani ciała.

Spostrzeżenie to wróciło burmistrzowi otu
chę, która go na widok żony odbiegła. Zawrzał 
gniewem, że musiał synem człowieka nazywać, 
który nie miał z nim nic wspólnego.

-— Przyszedłem cię prosić, Mieczysławie • 
rzekł -— abyś natychmiast do Berlina wrócił, 
bo wakacje już się dawno skończyły.

— Powiedziałem o jcu , że do Berlina nie 
wrócę — odparł syn.

— Człowiek rozumny nie powinien głupio 
działać.

— Dziś już w Polsce rozum nie popłaca, 
mój ojcze, bo sprawa za daleko postąpiła. Zapał 
w miejsce rozwagi, waleczność, fanatyczna mi

łość kraju —  oto czynniki, za pomocą których 
jedynie zwyciężyć możemy.

— My, Polska? Ja  nie jestem Polakiem, o 
czem wiedzieć powinieneś, bo i ty  Polakiem nie „ 
jesteś, jako syn niemieckiego szlachcica.

Mieczysław zapłonął, wysunął się z za krze
sła matki, za którem stał.

— Ivto mnie w dzisiejszem położeniu Niem
cem nazywa, ten mnie hańbi, bo nie ma dla 
patrjoty dotkliwszej obelgi nad imię wrogów na
szych. Polską mam matkę, po polsku mówiłem 
w kołysce, w polskich szkołach się kształciłem, 
po polsku myślę i czuję, więc Niemcem ani by
łem ani będę.

— Musisz być Niemcem! — zawołał ojciec.
— Nigdy! Gryźć będę Niemców zębami, 

jeźli mi staną w drodze, przeszkadzając. Pola
kiem jestem, sprawy mojej nie zdradzę nigdy, 
choćby mi przyszło konać w lochach fortec, gnić 
na Sybiru stepach, albo ua szubienicy zawisnąć. 
Do ostatniej kropli żywej krwi wytrwam przy 
sztandarze narodowym, nie lękając się niczegc, 
nawet... kląt...wy... ojca.

— Więc bądź przeklęty, odstępco, warja- 
cie, szaleńcze, niech cię pierwsza kula... ha...

Burmistrz słaniał się...
— Yerfluchte Polakken ! — mruknął po nie

miecku — den einzigen Sobn haben sie mir ge- 
nommen. Verflucbtl

Mieczysław chciał podbiedz do o jca ; w po
łowie drogi stanął.

— Verfluchte Polakken! — brzmiało mu 
w uszach. Zerwała się ostatnia nić, która mnie 
z nim łączyła; nie mam już ojca — wyrzekł.

— Tak, nie masz już ojca, bo go w serc* 
nigdy nie miałeś - •  mówił burmistrz. Wyrze
kam się ciebie na zawsze, przeklinam cię, jeśli 
nie rzucisz od siebie warjackiego fanatyzmu. 
Bądź porządnym, na cbleb pracującym człowie
kiem. wyrób sobie życiowe stanowisko, służ mi
łościwemu królowi, który ci daje utrzymanie, a 
może odwołam, co powiedziałem. Polskiego wa- 
rjata, który marzy o jakichś tam poświęceniach 
zamiast chleba pilnować, nie chcę zwać synem.

— Stało się — rzekł Mieczysław,
(C. d, n.)

/



tniej wy stępuje na scenę, chociaż zmiana panu
jącego nie pociągnęłaby za sobą polepszenia sta
nu rzeczy. Jedna tylko gruntowna reforma sy
stemu zaradzićby temu potrafiła. Wprawdzie rząd 
wydaje rozporządzenia, lecz one nie są literal
nie wypełniane, a nędza ludu zwiększa się, i 
możu go popchnąć do gwałtownych kroków.

Mówiłem o spekulacjach handlarzy wiktua
łów, podnoszących cenę produktów prawie ka
żdego d n ia ; po kilku tygodniach ukarano na- 
koniec kilku grzywną 25 piastrów w papierach 
(około 1 frank 40 cenrimów), i ponowiono gro
źbę, że na przyszłość ulegną odpowiedzialności 
prawem przepisanej. To wyzyskiwanie ubogich 
było właśnie przyczyną tumultu na Ejub; a czyż 
to grzywną nic nieznaczącą kładzie się tamę 
geszefterom czy to wielkim czy małym ? Bodaj 
to dawne czasy, kiedy piekarza lub rzeźnika 
przybijano za ucho przed sklepem, dziś należa
łoby i innych ichmościów. co zręczniej lud ubogi 
okradają, pod pręgierzem hańby staw iać!... Mo
skale utrzymują, że to niezadługo nastąp i!

O reformach wiele mówią i piszą, ale w 
czynie nie widać ich wcale, a zmiany urzędni
ków we wszystkich gałęziach służby publicznej 
nie ustają, co znacznie wpływa na bieg spraw. 
Pisałem wam np., że delegaci z wyspy Samos 
pozyskali wszystkie jakich żądali ustępstwa, i 
rzeczywiście tak by ło ; na nieszczęście, przy u- 
padku Sayfeta baszy, przysposobiona irada nie 
była jeszcze podpisaną przez sułtana, co dało 
sposobność Chajredinowi do oświadczenia, że 
sprawa ta  potrzebuje nowego rozpatrzenia. Obu
rzeni szykanami temi delegaci samioccy opuści
li Stambuł przed kilku dniami, wioząc współ
braciom swym w miejsce zadowolenia, przeko
nani , że jeszcze wiele upłynie wody, nim rząd 
turecki z nabytych nawyknień się wyleczy.

Współubieganie się o rozmaite koncesje, 
staje się także powodem podtrzymywania mi
zernego tego systemu. Oprócz bowiem ciągłych 
intryg, w których pałac główną gra rolę, zasa
da „baksziszy" niewzruszenie się utrzymuje. Je
den przed drugim konkurent obiecuje coraz 
większą łapówkę, tak że w końcu przesadzając 
obietnice, stawiają się w położeniu niemożności 
ich dotrzymania. Projekt Klapki co do dróg że
laznych azjatyckich, przyjęty w zasadzie, upadł; 
zabiegi o pozyskanie koncesji na oświecanie ga
zem Pery, Stambułu, Skutari i innych miejsco
wości nadbosforskich zahaczają się ciągle o prze
sadzone bakszysze, i tylko jednej kompanii jene- 
ralnej eksploatacji kolei żelaznych Turcji euro
pejskiej, udało się ostatecznie zyskać upowa- 
ważnienie do utworzenia Towarzystwa akcjona- 
rjuszów we Wiedniu. Statuta tej kompanii są 
zatwierdzone, a firma jego będzie: „Societe
d'exploitation des chemins de fer d’Orient.“

Jenerał dywizji, Faik basza, który tak sku
tecznie przyczynił się do klęski Turków w Azji, 
zdegradowany, na sześcio-miesięczne więzienie 
skazany został. Co do Sulejmana baszy, to tele
gram, jak i w Gazecie N arodow ej czytałem, nie 
ma podstawy prawdy. Jeżeli bowiem obrona je 
go krasomowstwem się nie odznaczała, to do
starczała niezbitych dowodów' jego niewinności. 
Dlatego to sąd wojenny nie wydał dotąd wyro
ku, a rzecz godna uwagi, że aby go sformuło
wać, już parę narad pod prezydencją samego 
sułtana odbył. Daje to miarę kłopotów, w jakich 
się znajduje, a w których klęski, przypisywane 
Sulejmanowi, nikną, spadając na barki Mahmu- 
da Damata i Reufa baszów. Sulejman jest szorst
ki, zarozumiały, a tern samem niezdolny jene
rał, ale odważny i skromnego życie żołnierz. 
.Takie będzie ostateczne rozw iązanie tej sprawy, 
nie zaniedbam was w swoim czasie zawiadomić.

Polacy w rozprawie nad traktatem 
berlińskim.

H .

W pierwszej szmerlingowskiej kadencji 
Rady państwa pojawiła się była karykatura 
wyobrażająca ks. Litwinowicza, trzymającego 
za koniec liczne sznurki, od których końce
drugie przymocowane -były do posłów ru
skich, księży i włościan. Za puciągnięciem
sznurków przez Ltfwmowieza, wstawały te 
automaty, za opuszczeniem siadały. Rola, 
jaką w sprawie okkupacji, kredytów i trak
tatu berlińskiego odegrała delegacja nasza, 
ma wiele podobieństwa do owej karykatury. 
Każą jej nie uznawać prawa Rady państwa 
do zatwierdzenia traktatu — delegacja soli
darnie to prawo neguje; każą jej potem u- 
znać to prawo, a delegacja nasza solidarnie 
uznaje, i na podstawie tego uznania głosuje 
solidarr e za zatwierdzaniem traktatu. Takie 
poświęcenie się bezprzykładne dla dworskiej 
polityki, trzymającej owe litwinowiczowskie 
sznurki w ręku, jest do podziwiania!

A jeszcze więcej jest do podziwienia 
sposób, w jaki Koło polsŁie przez usta dr. 
Grocholskiego uzasadniało taką rażącą nie
dorzeczność, iż ci, co zaprzeczają Radzie 
państwa prawa zatwierdzania traktatu berliń
skiego, w razie jednak gdyby ich wniosek upadł, 
zmienią swe zapatry wanie, uznają wtedy pra
wo Rady państwa, a uznawszy nie usuną się 
joż od głosowania, lecz oddadzą swe głosy 
za zatwierdzeniem traktatu! Dr. Grocholski 
oświadczył, iż delegacja polska dlatego tak 
postąpi, iż obawia się, iżby po jej usunięciu 
się mógł nie uzyskać żaden wniosek więk
szości! To już sam wyskok parlamentarnej 
przezorności! Lepiej hyło przyznać się o- 
twarcie, iż właściwie rząd obawia się, aby 
przez usunięcie się od głosowania tych 
wszystkich, którzy w myśl rządowego oświad
czenia zaprzeczyli Radzie państwa prawa, z 
art. 11 konstytucji jej przysługującego —  
nie upadł wniosek komisji zatwierdzenia 
traktatu berlińskiego! Więc dla ocalenia te
go wniosku delegacja polska musi popełnić 
tę fatalną niekonsekwencję! Jeszcze nigdy 
tak i&skrawo nie odsłoniło się stanowisko, 
zajęte przez delegację polską w Radzie pań
stwa, jak teraz w sprawie traktatu berliń
skiego! Przybierana maska spadła zupełnie, 
żadnemi pozorami już nie można było zakryć 
swej q u a n d - m ć m e  mimsterjalności. A co 
najfatalniejszem było dla Koła — to świe
tna mowa i bardzo logie zny i praktyczny a 
z ducha interesów polskich płynący wnio
sek Hausnera, tak w samą rdzeń całej spra
wy trafiaiący!

Więc zabrał się „Czas", organ stań
czyków, do nicowania tej mowy. Już pier-

wiej. na dwa tygodnie przedtem nim się u- 
rodziła, skomponował jej treść, i wyszydzał 
jej również zmyśloną genezę. Gdy Hausner 
wypowiedział swą mowę w Radzie państwa, 
„Czas" jak i „GazetaLwowska" w telegramach 
przekręcał jej doniosłość, a w ostatnim swym 
numerze cytuje artykuł Willforta z „Sonn- 
und Montagszcitung- jako wyraz mądrości 
znakomitego polityka, który sprawę polską 
popierał. Czy nie oblał rumieniec wstydu 
oblicze redaktora „Czasu", gdy to pisał? Li
czył on na nieznajomość stosunków dzienni
karskich wiedeńskich u swych czytelników. 
Sam bowiem redaktor wie dokładnie, że 
„Sonn- und Montagszeitung" jest od lat kil
ku organem Moskwy, a pan Willfort jej 
najgorliwszem narzędziem. Lepiej jnż było 
zacytować dzienniki ministerjalne jak „Frem- 
denblatt" i „Presse". Ale cóż! Te dzienni
ki zarzucają głównie mowie Hausnera, iż 
powiedziana była z czysto narodowego, pol
skiego stanowiska, a nie z austrjackiego, 
więc chwaląc jej świetność, dodają, że z te
go powodu w Austrji nie zasługuje na uwa
gę! A „Czas" sili się właśnie nicować tę 
mowę w tym kierunku, iż była niepolską!

Lecz cóż te usiłowania pomogą, gdy 
teraz całą mowę Hausnera mają czytelnicy 
przed sobą! ]Sad nędzną, pełną sofizmów 1 
w wywodach koszlawą mową Dunajewskiego 
unosił się „Czas", zachwycał się nią, a o 
najświetniejszej ze wszystkich m ó w , mowie 
Hausnera pisze, iż mu zaufane osoby, z 
Wiednia przybywające opowiadają, iż zro
biła p r a w i e  f i a s k o !  Prawda, że centra- 
listom powiedział Hausner takie gorzkie 
prawdy co do ich postępowania, a sam tak 
stanowczo autonomiczne, ba nawet fede
racyjne zajął stanowisko, iż mu sam „Czas" 
już teraz nie śmie czynić zarzutu, iż do o- 
bozu centralDtów przeszedł; lecz posługuje 
się cytacją najobrzydliwszego piśmidła wie
deńskiego, które służąc Moskwie musiało u- 
derzyć na tego, w którym antagonizm Pol
ski do Moskwy najwybitniej się uwydatnił.

,,Czas“ ciągle powtarza i powtarzać bę
dzie, że teraźniejsza mowa Hausnera nie 
jest już tak świetną jak poprzednia adreso
wa ! Tymczasem kto przeczytał mowę Haus
nera teraźniejszą, każdy uznaje, iż jest sto
kroć świetniejszą od poprzedniej. Występuje 
w niej daleko obszerniejszy pogląd na dzieje 
ostatnich lat dziesiątków, nieprzeparta mi
łość wolności, i wspaniałe pojmowanie pra
wa narodów i praw ludzkości. Wszystkim 
jego wywodom przewodniczy, przyświeca 
wielka idea polska. Uznanie, jakie zyskała 
pierwsza jego mowa, widocznie oddziałało 
na mówcę i rozbudziło jeszcze więcej jego 
ducha. Po odczytaniu jego mowy kto prze
czyta mowę Dunajewskiego, ten z obrzydze
niem odrzuci ten ekstrakt polityki dworskiej
n aszo g o  K o ła !  _

1 słusznie miał Hausner, gdy w swej 
mowie twierdjił, iż mu się zdaje, że wypo
wiada przekonania znacznej większości Po
laków ! Istotnie tylko ta smutna garstka 
Polaków, co na błędne drogi za popędem 
stańczyków zaszła i z nich wyplątać się już 
nie może, gniewa się na Hausnera, że od
słonił całą nicość jej stanowiska.

Rozprawa nad traktatem ber
lińskim.

Wiedeń d. 25. stycznia. Po odpowiedzi ks. 
Auersperga na interpelację w sprawie dżumy, 
podjęto na nowo rozprawę nad traktatem  ber
lińskim, przrewaną po mowie Hausnera. Mówił 
z kolei C o r o n i n i ,  jako mówca jeneralny więk
szości komisyjnej. Rozpoczął od tego, że iest 
rzeczą niestosowną, dawną Polskę porównywać 
z Turcją, jak  to jeden z posłów (Hausner) uczy
nił. Turcja bowiem wszystkie kraje, przez sie
bie zdobywane, przemieniła w pustynie. (Argu
mentu tego używali już dawniej zwolennicy ok- 
kupacji dość niefortunnie. Miło nam jednak z 
ust Niemca i to zagorzałego cenfralisty słyszeć 
bodaj pośrednie przyznanie, że Polska pełniła 
misję cywilizacyjną). Przechodząc do traktatu, 
mówca mniema, że jest bardzo przykrą rzeczą 
w 6 miesięcy po zawarciu rozprawiać nad jego 
ważnością lub nieważnością. Powtórzywszy tedy 
szereg użytych już myśli w interesie okkupacji 
oświadczył, że nie może głosować nad wnioskiem 
Dunajewskiego, ponieważ zależy na tern, aby 
trak ta t był uchwalony, a nietylko do wiadomości 
przyjęty.

Mówca jeneralny oppozycji, dr. S t  u r  m, u- 
derzył przedewszystkiem na tych, co się sprze
niewierzyli adresowi z d. 5. listopada. Rozpa
trując stosunki Austrji od r. 1867 jest mniema
nia, że gdyby Beust nie był odepchnął dłoni 
niemieckiej, później byłoby przyszło może do 
przymierza dwójcesarskiego zamiast trójce»ar- 
skiego. A tak wydaliśmy przeszło 1000 milio
nów na wojsko, i pomnożyliśmy nasz dług o 
300 mir. gid., i nie posiadamy więcej wpływu 
w Europie, jak ten na który nam zezwalają 
mocarstwa sąsiednie. Co do anneksji, to liczba 
zwolenników jej jest tak małą, że wystarczy za- 
ledwo do zformowania gabinetu nowego, który 
się będzie opierał także na partji prawa. Za
miarem okupacji było rzekomo zdeptanie hydry 
panslawistycznej. Rzecz osobliwa, że została o- 
na właśnie w tych sferach najbardziej radośnie 
powitaną, które sobie życzą wstrząśnienia tera
źniejszego systemu austro-węgierskiego. Okupa
cja nie przysporzyła nam sławy wojskowej, a 
naraża państwo na rozterkę siły mocarstwowej. 
Resztę posiedzenia poświęcił Sturm polemice z 
ministrem Ungrem, oddając słuszność twierdze
niu Hausnera, że kto zaprzecza, by instytucje 
państwa dały się regulować paragrafami, ten 
jest zwolennikiem nagiego absolutyzmu i dok
tryny zamacha stanu. Ministerstwo wyznając ta
kie zasady, przestało być konstytucyjnem. Partją 
swoją uczyniło ono partję prawa, i rozstaje się 
z nami jako ministerstwo antikonstytucyjne, je
żeli się w ogóle rozstaje. Zarzucano opozycji, iż 
chciałaby zająć fotele ministerjalne. Na zbicie 
tego niechaj służy drugi zarzut, z opozycja nie 
jest zdolną do objęcia rządów. Jeżeli zdolność 
do rządzenia objawia się tylko brakiem woli, 
natenczas opozycja chętnie zrzeka się jej, i po
przestaje jedynie i a utrzymaniu oporu repre
zentacji ludowej. (Huczue oklaski.)

Panowie, poświęćmy nawet byt tego parla
mentu systemowi parlamentarnemu i bytowi par
tji konstytucyjnej, abyśmy mogli powiedzieć wy
borcom: uczyniliśmy nasz obowiązek. (Brawa, 
oklaski na skrajnej lewicy, na lewicy i z gale- 
rji, zkąd także dają się słyszeć okrzyki „lioch!" 
Z wielu stron gratulują mówcy.)

Prezydent R e c h b a u e r  upomina galerję. 
Posłowie klaskający sądzą, że to ich się tyczy, 
i podnoszą hałas z protestami, do czego znowu 
miesza się galerja. Rechoauer dzwoni bezskute
cznie, i dopiero po niejakiej chwili nastaje sto
sunkowa spokojność, i zabiera głos minister Un- 
ger, aby odpowiedzieć sRrmowi. Dziwny był to 
widok, gdy każde prawie twierdzenie ministra 
lewica witała głośnym śmiechem, i drwiła sobie 
demonstracyjnie z tego, co mówił, że kwestja in- 
terpretacii konstytucji nie jest kwestją wierno
ści dla konstytucji — że prawo interpretacji 
konstytucji nie przysługuje jedynie Izbie jednej, 
ale także innym czynnik >m, — że ministerst wo nie 
zasługuje na zarzut naruszenie konstytucji, — 
że członkowie jego nie dzierżą się fotelów mi- 
nisterjalnych, ale owszem wyglądają z upragnie
niem chwili, która ich uwolni z trudnego poste
runku, na co Bóg i sumienie ibh świadkiem.

S t n r m  oświadcza, iż Ekscellencjom nie 
zarzucał wrogości dla konstytucji, ale tylko sła
bość. (Śmiech.)

G r o c h o l s k i .  Korzystam ze sposobności 
regulaminem mi nastręczonej, aby ze względu 
na mowę wczorajszą pńsła z większych posia- 
siadłości byłego obwodu, Samborskiego, imieniem 
rówieśników mojej mjtóli złożyć oświadczenie. 
Zdaje się, że poseł z Samborskiego obwodu ata 
kami swoimi na nasz;f»- partję, tę wysoką Izbę 
chciał uczynić widownię różnicy zdań pomiędzy 
posłami polskimi. Wobec tego mam zaszczyt 
Wys. Izbę prosić, aby przyjęła zapewnienie, iż 
wierni naszym przekonaniom z zupełną świado
mością naszego obowiązku, oszczędzimy Wys. 
Izbie widowiska rozterki pomiędzy posłami pol
skimi, i dlatego nie odpowiemy na żadne ataki, 
a nawet nie odpowiemy wtedy, jeżeli nam się 
wytyka, że p o j e d y n c z y  poseł, nie podziela
jący naszych zapatrywań, w y r a ż a  z a p a t r y 
w a n i a  i u c z u c i a  w i ę k s z o ś c i  P o l a 
k ó w.

1 zaboru prrskieno i moskiewskiego.

(M oryenpost, organ ludowy w Wiedniu, robi 
do tego następującą krótką uwagę: „Widocznie nie 
umieją Polacy nic odpowiedzieć na mowę Haus
nera.")

Na tem skończyło się posiedzenie. Następne 
w poniedziałek.

D ż u m a .
W ministerstwie spraw wewnętrznych od

była się d. 27. b. m. pod przewodnictwem ks. 
Auersperga konferencja względem obmyślenia 
środków, jakie się ewentualnie okażą potrzebne 
z powodu wybuchu dżumy w Moskwie. W kon
ferencji tej wzięli udzia ł: dr. Finkelnburg, taj
ny radca rządowy i cełonek niemieckiej Rady 
zdrowia, jako reprezentant rządu niemieckiego, 
Konrad v. Konradsheim, jako reprezentant mi
nisterstwa spraw zagranicznych; jako reprezen
tanci rządu węgierskiego: nadcy ministerjalni' Ba- 
lajatti i Cantinelli, radca sanitarny dr. Fodor; 
jako reprezentanci ministerstwa spraw wewnę
trznych : sze fsekcyjny Kabin, radca ministerjal- 
ny dr. Schneider ; jako reprezentanci minister
stwa handlu : radca ministerjalny Ilaardt, radca 
dworu Klaudy, radca sekcyjny Polianetz; jako 
reprezentant ministerstwa skarbu I starszy radca 
skarbowy ~8chuck; dalej starszy radca sanitarny 
i członek najwyższej Rady sanitarnej dr. Schnel- 
ler, profesor dr. Drasche i radca sanitarny dr. 
Oser.

Następujące uchwały powzięto:
1. Rządy niemiecki i austrjacki wyszlą jak 

najrychlej do okolic, dotkniętych epidemią, ze 
swej strony lekarzy, których zadaniem będzie 
zbadać daty epidemii, badać jej przebieg i re
gularne przesyłać o tem raporta swym rządom, 
które ich sobie wzajemnie udzielać będą. Leka
rzom dodane zostaną osoby, władające językiem 
moskiewskim. Rząd moskiewski wezwany zosta
nie, aby udzielił wysłanym osobom wszelkiego 
możebnego poparcia. Rząd rumuński w odpowie
dzi na swój wniosek wezwany zostanie, aby 
wziął udział w wysłaniu biegłych w sztuce le
karzy.

2. Reprezentacje wspomnianych rządów w 
Moskwie otrzymają polecenie donosić o każdem 
uwagi godnem spostrzeżeniu i o każdej wiado
mości, w każdym razie zaś składać co pięć dni 
raporta o stanie epidemii. Doniesienia i raporta 
składane będą drogą telegraficzną. Reprezentanci 
obu rządów mają przy składaniu raportów po
stępować w porozumieniu. Należy także wezwać 
konsulaty na W schodzi^ aby największą zwra
cały uwagę na zachodzŁ  podejrzane wypadki 
choroby, i aby natychnJEtst o tem donosiły.

3. Zakaz przywozu z Moskwy przedmiotów, 
wydany już rozporządzeniami rządu austrjackie
go i węgierskiego w r. 1878, utrzymany zostaje 
w swej mocy, a wydanym zostanie w państwie 
Niemieckiem. O ile zakaz przywozu rozciągnąć 
wypadnie na inne przedmioty, które są podej
rzane jako przenoszące zarazę, pustanowionem 
zostanie późn iej na podstawie dalszych facho
wych narad.

4. Podróżujący z Moskwy przepuszczeni zo
staną na terytorjum państwa Niemieckiego i Au
strjackiego tylko wtedy, jeżeli na paszportach 
władza potwierdzi, że osoby te od 20 dni przed 
zatwierdzeniem nie przebywały w gubernii po
dejrzanej, i jeżeli co do czasu upłynionego od 
zatwierdzenia także żadnych nie będzie wątpli
wości. W celu przekonania się o zastosowanin 
tego środka należałoby przeznaczyć pewien 
termin.

5. Rzeczy podróżnych, którzy jadą z guber- 
nij podejrzanych, mają być odwaniane chlorkiem 
wapna lub kwasem siarkowym. Za nadejściem 
stosunków niepomyślnych, zarządzoną zostanie, 
szczególnie w głównych stacjach wjazdowych o- 
gólna sanitarno-policyjna rewizja osób i rzeczy.

6. Odnośnie do poprzedniego przypuszcze
nia należy komunikację z Moskwą ograniczyć ćo 
do osób i wozów tylko na pewne stacje wjaz
dowe.

7. Wagony osobowe, które dochodzą do mo
skiewskich stacyj pogranicznych, mają być po 
każdym kursie stary nnie czyszczone i przewie
trzane. Czystości i odwaniania wychodów na 
stacjach kolei żelaznych i wagonach należy u- 
stawicznie ściśle pilnować.

8. Na wypadek, gdyby się niebezpieczeństwo 
zbliżało, rządy interesowane porozumiawszy się 
z sobą, zarządzą zamkn;ęcie granicy i zaprowa
dzą kwarantannę.

Z Wiednia donoszą, że oprócz dr. B i e s i a -  
d e c k i e g o  w zadżumione okolice jedzie także 
z  ramienia rządu tamtejszy lekarz dr. O s e r. 
Rząd prusk1' wyseła również dwóch lekarzy, któ
rzy z początku będą towarzyszyć austrjackim. 
W razie, gdyby się okazał wzrost zarazy, gra
nica austi o-węgierska i pruska od wschodu bę
dzie szczelnie zamkniętą, i rząd pruski ma zmo
bilizować do tego 80.000 wojska

Odstępca galicyjski, prawosławny biskup Mar
celi Popiel, doczekał się za gnębienie unitów nowej 
łaski carskiej i promocji. Oto, jak  Gordec urzędowy 
donosi, Popiel, dotychczas prawosławny biskup lu
belski i wikarjusz eparchii chełmsko-warszawskiej. 
mianowany został biskupem podolskim i bracław- 
skirn, na jego zaś miejsce mianowano biskupa eka- 
terynburgskiego, wikarjusza eparebii permskiej, 
Modesta.

Komisja petycyjna pruskiej Izby deputowanych 
obradowała przedwczoraj nad petycją, polskich spó
łek zarobkowych i towarzystw rolniczych, skarżą
cych się ua to, że policja królewska dozór swój 
nad temi stowarzyszeniami, nie zajmnjącemi się by
najmniej polityką, rozciąga. Obrady były żwawe i 
obszerne -  decyzję jednakowoż odroczono i po
stanowiono zasięgnąć informacji od rządu, czy i w 
innych częściach monarchii pruskiej powyższe sto
warzyszenia nadzorowi policyjnemu podlegają. Jest 
tedy nadzieja, że . . .  decyzja sejmu odłożoną znowu 
będzie ad calendas graecas, — jak  zwykle.

W edług reskryptu ministra spraw wewnętrz
nych z dnia 31. grudnia r. z. winny zaświadczenia 
z ksiąg kościelnych jako wiaiągodne odpisy wyjmo
wane, wystawiane być w tym języku, w jakim w 
księgach kościelnych spisane zostały. Obowiązku 
przekładania dokumentów łacińskich lub polskich na 
język niemiecki nie można księżom już dlatego sa
mego nakładać, że wątpliwą jest rzeczą, czyby 
urzędnicy stanu cywilnego taki przekład za wystar
czający uznali. Pan minister dodaje, że według roz
porządzenia z 13. Jipea r. z. winny strony odpisy 
takie przedkładające, w łacińskim lub polskim języ
ku postarać się na swój koszt o wierzytelny prze
kład tychże odpisów, jeżeli urzędnik stanu cywil
nego języka łacińskiego lub polskiego nie rozumie.

Ksiądz Jan Bąk, wikarjusz z Książa został 
jak  wiadomo, dnia 15. października 1876 r. in ter
nowany w twierdzy Torgawie, gdzie przepędził 27 
miesięcy w obrębie murów i wałów forteeznych. 
Nareszcie przypomniało się pp. ministrom spraw we
wnętrznych i oświecenia, że przecież do śmierci ks. 
Bąka internować nie mogą, i że trzymanie kogoś 
rok trzeci w takiem szerszeni więzieniu nie może 
bynajmniej posłużyć do wyrobienia pomiędzy kato
likami przekonania o „łagodności wykonywania ustaw 
majowych." Jak  się dowiadujemy, wręczono wczo
raj ks. Bąkowi w Torgawie reskrypt obu ministrów, 
otwierający mu bramy twierdzy torgawskiej i do
zwalający mn powrócić nawet do samego Księstwa. 
Ponieważ wszelako żaden urzędowy dokument nie 
może się obyć bez ale, przeto i w powyższym re
skrypcie braknąć go nie mogło. Oto ze względu na 
spokój p. Eubeezaka w Książu, któregoby widok 
ks. Jana  Bąka mógł zalterować, wzbroniono ks. 
Bąkowi przekroczyć miedzę parafii Książa i Wło- 
ściejewek. Ksiądz Bąk podczas długiego pobytu swe- 
go w Torgawie znalazł bardzo gościnne i serdeczne 
przyjęcie u jednej z tamtejszych rodzin katolickich.

Kroiila miejscowa i miejscowa.

pożyczonych z biblioteki Towarzystwa dotychczas 
nie zwrócili, by wezwaniu temu w 14 dniach za
dość uczynić zechcieli, w przeciwnym bowiem razie 
W ydział zmuszonym będzie wezwać ich za pośre
dnictwem dzienników imiennie. „

* Na uniwersytecie lwowskim, otrzymał w tych 
dniach p. Stanisław Dworski, lwowianin dyplom do
ktora prawr.

* W ydział Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
dyetarjuszów galicyjskich we Lwowie, wzywa swych 
członków na walne zebranie na dzień 2go lutego 
1879 o godzinie w pół do 4. popołudniu w redakcji 
Gazety Narodowej z tem, iż dla niezeb^ania się 
kompletu dnia 26. stycznia 1879 naówczas na po
rządku dziennym umieszczone przedmioty bezwzglę* 
du na ilość obecnych prawomocnie uchwalone zo
staną.

* W i a d o m o ś c i  l o k a l n e .  Karkołomną wy
prawę złodziejską wykonano przedwczoraj w domu 
pana Arnolda W ernera 1. 3 przy ulicy Sobieskiego. 
Jak  widać ze śladu po śniegu złodziej przeszedłszy 
po dachach aż do trzeciej kamienicy, dostał się ija 
strych kamienicy p W ernera, skąd zabrał nowy- 
płaszcz czarny aksamitny z jedwabną czarną pod
szewką w cenie 100 zł.

—  Głogów. Za staraniem kierującego tutejszą 
szkołą p. Rudolfa Hnerki, urządzono przez miesiąc 
styczeń br. cztery publiczne odczyty, w których pp 
Rudolf Mnerka, Jan Rymar, p. Łucja Strzelecka i 
Alojzy Niemiec brali po kolei udział, zaco im pu
bliczność każdą razą hucznemi oklaskami serdecznie 
dziękowała,

— Zbaraż. 24. stycznia. Według zwyczajn od 
3 la t w mieście naszein zaprowadzonego, została i 
w tym roku za inicjatywą starosty Kauckiego urzą
dzona składka na biedną młodzież szkolną obojga 
pici w dzień Nowego roku. Przystępujący panowie 
do składki uwolnieni byli od składania wzajemnych 
życzeń w dzień Nowego roku. Za zebrane pienią
dze kupiono zimową odzież i rozdano między mł« 
dzież szkolną ubogą a dobrze się uczącą. Dyrekcja 
szkoły męzkiej i żeńskiej dziękuje w imieniu obda
rzonej odzieżą dziatwy wszystkim panom, którzy 
do składki przystąpili staropolskim wyrazem ,Bóg 
zapłać."

— (°/u) Ż ó łk ie w , 24. stycznia. ^Miasto poku
tujące. — Poroniony bal arystokratyczny — Cak. 
nadzieja w straży ogniowej. — W ybory do R aay. 
miejskiej i nadzieje do niej przywiązane.) Ascetyzm 
na piękne zapanował w mieście naszein. Dokoła 
cisza istnie wielkopostna! Podczas gdy nawet w są
siednim Kulikowie k rzą ta ją  się około urządzenia 
baliku w celach humanitarnych, synowie i córy kró
lewskiego miasta Żółkwi, odziani w wory pokutne 
Niniwitów, ani myślą o spłaceniu haraczu tegoro
cznemu karnawałowi. I  gdyby nie doroczne majów 
ki młodzieży szkolnej, marcowy Haman, kolędnicy > 
i bractwa kolędujące, przeciągające obecnie hałaśli
wie po ulicach i uliczkach, Żółkiew byłaby wierną
fotografią zasypanej Pompeji lub Herkulanum. Lecz :

D nia  28 . stycznia.
* Nareszcie karnaw ał nasz nieco się ożywił 

publiczne jednak wieczorki (bo dotąd balów nie 
było) chromają z powodu, że obecne finansowe sto
sunki nie dozwalają wydatków, jakich wymagają 
kosztowne toalety naszych pań, ztąd też liczba 
uczęszczających bardzo skromna pomimo wszelkich 
zabiegów takich korporacyj jak  Towarzystwo mu 
zyczne i akademicy, którzy może zanadto zajmują 
się redntami i wieczorkami tańcującemu W ieczorki 
zaś kasynowe coraz więcej upadają — zaaje się, 
że wydział nie zbyt oględnie dysponuje kartami 
ustępu — podczas gdy przed kilku laty było 100 
do 120 par tańczących -  dziś zaledwie zdobyć się 
można ua trzecią część, a świetny bardzo wieczór, 
jeżeli się zbierze 60 par. Balów prywatnych wię
kszego rozmiaru dotąd nie było i nie słychać o nich. 
Nie dziwimy się temu, bo brak pieniędzy wielki 
nawet w klasach zamożniejszych w niższych zaś 
klasach nędza dochodzi do niebyłego dotąd stopnia 
a nieniającyck pracy robotników a nawet ludzi z 
ukończoneini studjami liczyć można na tysiące. Do
kąd dójdziemy przy takich warunkach, trudno prze
widzieć — a nadziei polepszenia najmniejszej.

* W  pewnym domu zdarzył się bardzo przykry 
wypadek, albowiem narzeczony w sam dzień ślubu 
zażądał posagu, podczas gdy ojciec panny młodej 
chciał tylko rentę wypłacać. Z tego powodu roze
szło się zamierzone małżeństwo a choć świece w 
kościele 0 0 . Bernardynów były już zaświecone, 
ciekawa publiczność musiała się rozejść zawiedziona. 
Materializm dochodzi istotnie do cynicznych rozmia
rów a jeżeli jnż tak spekuluje na posagi, to nie
chaj to czyni w bardziej delikatnej formie a nie 
tali dosadnie jak  ów pan, o którym wspominamy.

* Od powszechnie szanowanych i wiarygodnych 
osób otrzymujemy następującą odezwę z prośbą o 
umieszczenie: „Pomoc dajcie mi rodacy"! W imie
niu starca 86-letuiego, oficera byłych wojsk po1- 
skich w r. 1831 p. Józefa Rogalskiego, upadającego 
pod ciężarem wieku i złożonego chorobą wśród nę
dzy i niedostatku, odzywamy się do serc bratnich 
z prośbą, by raczyły przyjść w pomoc Nestorowi 
nielicznych już zastępów bohaterów, świetnej nie
gdyś epoki narodowych dziejów naszych.

Upraszamy redakcje pism polskich o łaskawe 
powtórzenie niniejszej odezwy i zajęcie się skład
kami , które należy przesyłać pod adresem : 
Józef Rogalski u Ferdynanda Ledwina, Dominikaner 
Russgasse Nr. 15 w Pradze (czeskiej). B is dat qui 
citc dat.

* Zwracamy uwagę zarządu czyszczenia miasta, 
który mimochodem mówiąc pod noweiu kierownic
twem inżyniera miejskiego p. Aleksandrowicza bar
dzo energicznie i skutecznie wywiązuje się ze swe
go obowiązku, ażeby z lodu i śniegu zmiatanego i 
wyrębywanego z trotoarów, nie tworzono obok tych
że wałów, lecz takowy rozrzucano na całą szero
kość nlic ; tym sposobem poziom tychże wyrówna 
się a komunikacja znacznie dogodniejszą będzie.

* Wieczorek tańcujący, dany d. 26. b.m. przez 
Towarzystwo muzyczne w sali domu narodnego, 
możemy zaliczyć do bardzo mile spędzonych chwil 
wobecnym karnawale. Jeżeli się powiódł nadspo
dziewanie dobrze, nie dziwimy się temu w cale ; 
gdyż doborowe towarzystwo jakie się tam zwykle 
zbiera, uprzedzająca uprzejmość, tudzież staranność 
komitetu balowego w podjęciu gości wzajemnie się 
dopełniając,, tworzą to serdeczne ciepło, które jest 
podstawą każdej ochoczej zabawy. Dowiadujemy 
się z pewnego źródła, że Towarzystwo muzyczne 
ma zamiar urządzić w przyszłym miesiącu jeszcze 
dwa wieczorki tańcujące, to jest d. 9. i 23. lutego 
r. b. z o g r a n i c z e n i e m  i l o ś c i  o s ó b ,  a to 
z powodu słabej wentylacji sali. Pochwalamy tę 
myśl powziętą przez komitet, a wdzięczni mu bę
dąc za to, że nie bacząc na niedostatek w docho
dach s tara  się o rozrywkę dla bawiących się, je 
dnocześnie zwracamy uwagę chcących brać udział 
w przyszłych wieczorkach, przedewszystkiem zaś 
członków Towarzystwa muzycznego, aby wcześniej 
jak  zwykle zapisywali się, gdyż po zamknięciu li
sty, znalazł by się komitet balowy wobec opóźnio
nych w przykrej sytuacji.

* W ydział Czytelni akademickiej we Lwowie 
wzywa tych panów i kolegów, którzy kbiążek wy-

przepraszam bardzo, bo oto cierpiące na choreogra
fię nogi niektórych panów chciały koniecznie wy- 
froterować posadzkę w tutejszem kasynie i wywa
bić z ukrycia na widok publiczny poważne matrony, 
będące w słodkiein posiadaniu dziewic „testimoninm 
matu lita  tis-1 oddawna posiadających oraz naiwnych; 
podlotków, mogących się wykazać świadectwem 
ukończonej klasy czwartej u Felicjanek vulgo „ma
teczkami" zwanych. Mówiąc krótko chciano urządzićj 
11. lutego tak zwany „bal arystokratyczny." Lecz tak 
jak  w Sodomie i Gomorze nie znaleziono pięciu na 
wet sprawiedliwych, gwoli którym miasto ocalonem 
być miało, tak  i tu nie zdołano namówić pięć ot o o 
do poparci* kieszenią a ewentualnie i nogami-, przed
sięwzięcia powyższego — a tak  wszystko musiano 
odłożyć „ad calendas graecas." Cała nadzieja polega 
jeszcze na tutejszej ochotniczej straży ogniowej, 
która jak  tradycja niesie, dawnemi laty przodowała’ 
w urządzaniu zabaw karnawałowych, a która możef 
jeszcze i teraz choćby koło Gromnicznej, da jakie 
takie życia oznaki, inaczej bowiem młodzież tutej
sza płci obojga, zawiedziona w swych nadziejach, 
gotowa pokryjomu wymykać Bię na lwowskie „Schwen- 
derbiille. “

Już w niedalekiej przyszłości, bo oto w mie-i 
siącu marcu, mają się odbyć wybory do tutejszej 
Rady gminnej, której członkowie nowo obrani mają 
dokonać z grona swego obioru nowego burmistrza. 
Błogosławioną może być działalność nowej repre
zentacji miasta, która byleby tylko ożywioną był; 
chęciami dobremi i miała na oku zawsze dobro mia
s ta , znakomite może oddać usługi temu starożytnemu 
a tak opuszczonemu grodowi. Wspomnimy tu tylko 
sprawę uporządkowania miasta, którego niektóre 
ulice niemal historyczne, jak  n. p. kw atera krawiec
ka, stały  się stekiem śmieciska i różnych nieczy
stości, gromadzonych jawnie przez Izraela, do po
rządku niewdrożonego; wyznaczenie odpowiedniej
szego miejsca na targowisko koni podczas jarm ar
ków rocznych, gdyż targowisko obecne umieszczone, 
przy ulicy Lwowskiej pod bokiem szkoły dziewcząt, 
jest anomalią, k tóra tak  przez wzgląd na bezpie
czeństwo publiczne jak  i ze względu na szkołę, 
k tóra  ma także swe prawa i przywileje, jak  naj
rychlej usuniętą być w inna; organizacją policji miej
skiej, k tóra  od śmierci S. p. Lubina Przedrzymir- 
skiego dotąd bez widomej pozostaje głowy, i wiele! 
innych spraw, które do następnej korespondencji, 
odkładamy.

— Poznań n4. stycznia. Wobec dość lic2 - 
nego grona członków zagaił wczoraj prezes p. Sta
nisław Koźinian o godzinie 5. walne zebranie To-. - 
warzystwa przyjaciół nauk. Z odczytanego przez 
prezesa sprawozdania zarządu wyjmujemy następu
jące szczegóły:

„Głównym przedmiotem obrad dzisiejszego po
siedzenia, po wysłuchaniu sprawozdań sekretaizj 
wydziałów i komisji, zajmującej się rewizją kasy, 
ma być wedle uchwały poprzedniego walnego 2-e
brania, zmiana regulaminu co do wyboru członkńw

l iTom III. kodeksu Wielkopolskiego jest już n«
ukończeniu. W  Gnieźnie rozpoczął się druk „Li
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bri Beneficioruirv‘ arcyb. Łaskiego. Obszerne przy- 
piski, które dodaje ks. kan. Korytkowski, podwoją 
wartość tego dzieła Zarząd czyni obecnie zabiegi 
względem wydania równie ważnych ksiąg, jak po 
wyższe.

W  oczekiwaniu na ukończenie budowy muze-' 
alnej, praca i użyteczność Towarzystwa doznać mu
siały pewnego osłabienia i zastoju, że nie powiemy 
zniechęcenia. Goście nie mogą mieć łatwego przy
stępu do oglądania zbiorów —  członkom trudm 
często otrzymać potrzebnych książek, gdyż te albę1 
spoczywają w pakach, albo leżą pomięszane w sto
sach — obrazy jedne zakryte drug im i, w ciemnych! 
kątach, nie dają się znawcom i artystom  studiować 
Pojąć więc można niecierpliwość członków. Mam] 
przecież nadzieję, że ta  w roku bieżącym zaspoko
joną zostanie. Praw ie wszystko już przygotowane 
do rozłożenia zbiorów i książek, repozytorja ukoń
czone, niezbędne przyrządy albo wstawione, albo 
zamówione. Konserwator przygotował do druku 
katalog całej galerji obrazów, wraz z życior 
mistrów pędzla, —  dalej spis szkiców, sti 
akwarelli i kilka tysięcy rycin, — wreszcie , .-o- 
paliska, monety i medale sa już dokładnie zreje 
strowane.

Następnie zdawali sprawozdanie sekretarze po 
szczególnych wydziałów. Ze sprawozdania dowie-' 
dzieliśmy się, że wydział literacko-historyczny od

!
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>ył posiedzeń 6. W ydział lekarski liczący człon
ków 61 i to 17 miejscowych, a 44 zamiejscowych,
odbył posiedzeń zwyczajnych 4, nadzwyczajne je 
dno. W ydział przyrodniczy miał natomiast dwa 
tylko posiedzenia.

W  imienin komisji rewizyjnej, odczytał p. S te
fan Cegielski sprawozdanie konstatujące, że To
warzystwo posiada majątku w gotówce 268 marek 
64 fen., w listach zastawnych zaś 40.980 marek. 
Sprawozdawca wydziału lekarskiego wyraził po
dziękowanie pp. doktorom Zieleniewskiemu z K ry
nicy i W eiglowi ze Lwowa, oraz redakcjom pism 
lekarskich za nadsyłanie W ydziałowi swych publi
kacji i rozpraw.

. — W Petersburgu zmarł w bieżącym tygo
dniu Hipolit Korzeniowski. Ś. p. Hipolit, syn zna
komitego powies'ciopisarza Józefa Korzeniowskiego, 
urodził się w r. 1827 w Krzemieńcu. Ukończywszy 
rychło studja w uniwersytetach charkowskim i pe- 
tersburgskim i otrzymawszy stopień doktora medy
cyny i chirurgii, puścił się w podróż za granicę. 
Tu na pierwszorzędnych uniwersytetach dopełnił 
skwapliwie swego medycznego wykształcenia. W  r. 
1859 ogłosił pierwszą część swej .Anatomii ciała 
ludzkiego.“ Zostawszy adjunktem chirurgii ope
racyjnej przy szkole głównej warszawskiej i le
karzem ordynującym szpitala Dzieciątka Jezus, po
święcił się wyłącznie chirurgii. Następnie powo
łany do Petersburga na profesora uniwersytetu, 
zyskał tam uznanie i wrziętość. Na wykłady Ko
rzeniowskiego uczęszczano gromadnie, w gronie bo
wiem studenckiem cieszył się popularnością. W  o- 
statniej wojnie wziął gorący udział yv czynnościach 
do jego powołania należących. Przy  urządzaniu tu 
służby zdrowia, obok Pirogowa niemałe oddał Ko
rzeniowski zasługi. Kiedy widokie pokojowe na
bierały coraz większego prawdopodobieńsswra, Ko
rzeniowski przeniósł się do W arszawy, zamierza
jąc  osiedlić się tu stale na resztę życia.

—  W Paryżu spadły takie masy śniegu, że 
obsługa pocztowa stała się nadzwyczaj utrudnioną 
i większa część listonoszów w skutek utrudzenia się 
rozchorowała. Na prowincji musiano wstrzymać ruch 
pociągów. Śniegi poprzerywały druty telegraficzne.

—  W Berlinie obchodzić będzie 2. lutego To
warzystwo naukowe akademików Polaków 40-letnią 
rocznicę swojego istnienia, a 10-letnią zatwierdze- 
nia statutów  przez senat uniwersytecki, w Cafe

i^ te n n ig  nr. 13 pod Lipami o godzinie 8. wieczorem.
—  Z Kiszeniewa piszą do dziennika Buska- 

ja  P r a w d a : Nie dawno stanął przed sądem przy
sięgłych w Kiszeniewie człowiek oskarżony o k ra
dzież. Podsądny zapierał się swego przestępstwa, 
prokurator popierał gorąco oskarżenie. Nagle pod
nosi się obrońca podsądnego i rzecze : „Panowie 
przysięgli! Dowody przestępstwa podsądnego, są 
ta k  przekouywujące, że nie można o samem prze
stępstw ie wątpić. Oprócz tego oskarżony wyznał 
przedemną, że popełnił kradzież, dlatego też wszel
ka obrona byłaby zbyteczną-1. Po tych słowach 
obrońca usiadł, a przysięgli udali się na naradę, 
poczem ku wielkiemu zdziwieniu obrońcy, podsą
dnego i przysięgłych, wydali werdykt „niewinny".

—  O B. Łaszczyńskim, znanym dobrze u 
nas a nadzwyczaj uzdolnionym malarzu, który ba
wi obecnie w Rzymie, pisze korespondent do Gaz. 
W ar»z. Zwraca uwagę najprzód w pracowni Ła- 

szczyńskiego o b raz : Groty Nerona z latarnią mor
ską. Punktem  wybrzeża, przez Łaszezyńskiego o- 
branyrn, są groty należące do starożytnej świątyni 
Fortuny, której ściana, przyrosła do boku góry, u- 
kazuje nam dotąd swoje opus reticulatum, cegły w 
siatkę układane, odzywa się do wędrowca sławnym 
Horacego w ierszem : O Diva gratum  quae regis
Antiuin.

Dalej l ’Arco Huto, ten malowniczy zabytek, 
który lud przezwał jakoby tryumfalnym łukiem 
wiecznej ciszy, która, gdy morze uśnie i jak  w o- 
brazie Łaszezyńskiego skrysztali się w jedną bez
mierną lazurową szybę, kładzie się słyszalną nie
skończonością na nieskończoności widzialnej i w po- 
wszechnem milczeniu morza, nieba i pustyni, odda
je  głos pamiątkom tylko i cieniom.

W  widoku na przystań w Ancium, będącą 
cząstką dawnej olbrzymiej przystani Nerona, i w 
łodziach wyciągniętych na brzeg, Łaszczyński po
dał nam dwa udatne studja z natury, które prawda 
oddania i kolorytu robi wielce cennemi.

Obok krajobrazów z Ancium znajdujemy w je 
go pracowni cały szereg pejzażów z nad neapoli- 
tańskiej zatoki, z Sorrenta.

Oto najprzód wielki obraz jaśniejący żywością 
tonów, jaskrawością kolorów tego ziemskiego raju. 
Oto modra zatoka, oto na wysokiem nadbrzeżu u- 
rocza kolebka Torkw ata Tassa, chowająca się w 
pomarańczowej i cytrynowej gęstwinie jak  podol
ska wioska w dąbrowie lub brzezinie. Nad nią 
wśród tej wiekuistej biesiady natury rysuje się 
Wezuwiusz ze swoją kitą dymu, niby upiór Banka 
czyli też ręka baltazarowej uczty, pisząca groźne 
przepowiednie głoskami z iskier na turkusowem 
sklepieniu.

Dalej ustęp z ludowego neapolitańskiego ży
cia: Lazzaroni wygrzewający się na słońcu, grono 
chłopaków brodzących po morskiej mieliźnie i swa
wolących na wybrzeżu w przedhistorycznym stroju 
wspólnym obu rajom, biblijnemu i partenopejskienm, 
i z tem nieporównanem brio i zdumiewającą disiti- 
yolturą czyli sans facons, o których ten tylko może 
mieć jasne pojęcie, kto gościł wśród Neapolitańczy- 
ków, tak dobrze na wybrzeżu Sorrento, jako i w 
salonach książąt Pignatellego, Caracciola lub Cae- 
cacsgo. Śliczny to obraz, kartka wycięta z ludo
wych obyczajów w samo południe, przepojona na 
wskróś południowem światłem, w którem skaczące 
te śniade, niby z korynckiego spiżu ulane postacie, 
roją się jak  owady w słonecznym promieniu. Zre
sztą wśród naszej polskiej zimy, kiedy mróz trza- 
ska na dworze, cieplej się zrobi duchowi, kiedy ta 

ki promyk południowego słońca zawiesisz nad ka
napą lub naprzeciwko biurka.

— Z im n o  dało się we znaki zeszłego tygo
dnia szczególniej w Alpach południowych. Zamiecie 
śnieżne i kilka stopni mrozu rozciągały się też aż 
do wysp Jońskich. W  okolicach Messyny na peł- 
nem morzu była zamieć śnieżna podobna do tych, 
jakie panują w Niemczech około Bożego Narodze
nia i Trzech Króli. Łagodne powietrze panowało 
tylko po brzegach będących pod wpływem Golf- 
stromu. Gdy w W alencji (w Hiszpanii) było 12 
stopni ciepła, spadł o tej samej godzinie w Rzy
mie termometr na 3 stopnie niżej zera. W  Biar- 
ritzu było zawsze cieplej niż w Neapolu i Messy- 
nie. Teraz Prowancja pokryta śniegiem jak  Ukrai
na, a goszczący dziś w Sorrento i Capri uważają 
legendy o zimie południowych krajów za wymysł 
oszustów. Gdzie panował zwykle sirokko, ciepły 
w iatr południowy, tam tej zimy wieje tramontana, 
mroźny w iatr północny. Tylko u stóp Alp środko
wych utrzymały się stosunki klimatyczne w zwy
kłym porządku. Było wprawdzie i tam nieco zim
niej niż zwykle, nie doszło jednak do takich nad
zwyczajności jak  w Nicei, gdzie używano sanny. 
Gdy od tunelu w Busali aż do Trydentu wszystkie 
pola pokryte były głębokim śniegiem, to w Goies 
(Bożen) góry do trzech tysięcy stóp wysokości wol
ne były od śniegu ze strony południowej. Okolice 
gór: Ogród róż i Mendola zachowały i przy tych 
niekorzystnych warunkach dawną sławę, czego do
wodzi napływ podróżnych wracających z Włoch. — 
W  południowych częściach Alp wschodnich była zi
ma regularna. Klagenfurt i Lubiana miały tempe
raturę Moskwy i Uralu. Dr. Zwanziger wykazał 
niedawno w dzienniku B latter f u r  die A lpenlan- 
der, dla czego K aryntja ma klimat Galicji. Spra
wozdania meteorologiczne wykazują, że Klagenfurt 
ma w zimie najniższą temperaturę w całej Europie, 
gdy tymczasem w Bożenie około południa chodzić 
można w letniem ubraniu.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram, 
od 7'25 do 8-50 złr, cjerwoną od 7‘50 do 8 -75 
złr., białą od 7'50 do L90 złr., żyto piękne za 
100 kiiogr. po 5’50 do 5-75 złr., żyto poślednie 
za 100 kilogr. od 5-— ło 5 5 0  złr., jęczmień pię
kny za 100 kilorg. po j-70 do 6-— złr., na pa
szę od 100 kilog. 4-90 do 5-70 złr., owies za 
100 kilogr. 4 -80 do 5'35 złr., groch za 100 kilog. 
7' — do 8-50 złr., fasolę 8- — do 9'50 złr., jag ły  
8 — do 9- — złr., rzepak 11'50 do 12'50 złr.,
koniczynę białą 40-— do 68"— złr., koniczynę
czerwoną 35-— do 40 — złr., proso — "— do
—' — zł., hreczkę 5-— do 5-50 złr-, kukurudzę
od 5 5 0  do 5‘25 zł.

— S p ro s to w a n ie .  Wzpomniana w „Liście wy
gnańca1' VI. przez Józefa Banickiego, siostra jene
ra ła  Bema, towarzysząca mężowi swojemu na wy
gnaniu, nazywa się T w a r  d z i c k a. Mylnie też 
wspomniano tam , iż przebywa w W o ł o g d z i e ,  
rzeczywistem bowiem miejscem wygnania jej męża 
jest K o s t r o  ma ,  gdzie od wielu la t z mężem sta
le zamieszkuje.

—  W  nr. 21. w rubryce „Wiadomości lite ra
ckich" zaszła rażąca pomyłka. Powiuno być : „Ach 
ty wiesz".

Wiadomości naukowe literackie i artystyczne.
— Uczniowie szkół średnich uskarżają się już 

oddawna na brak podręczników szkolnych do nauki 
historji powszechnej, a Rada szkolna dotychczas nie 
starała się temu zapobiedz. Przepisany a już prze
starzały  podręcznik P iitza je s t rzadkością bibliogra
ficzną, wyczerpany zupełnie w składach księgar
skich, u antykwarzów i z ręki do ręki sprzedaje 
się po bajecznej cenie. W  obec tego uczniowie o- 
graniczeui tylko na wykładzie profesora i na po
bieżnie robionych notatkach nie mają punktu opar
cia przy nauce domowej. Należałoby więc jak  naj
spieszniej zaradzić temu i albo zarządzić tłómaoze- 
nie nowego wydania Piitza, albo też przyjąć za 
podręcznik szkolny historję dr. Augusta Sokołow
skiego, której tom I. wyszedł już z druku. Histo- 
rja  ta  odznacza się tem, że antor jej zwrócił uwa
gę na najświeższe zdobycze nauki, a dzieje wscho
du traktuje na podstawie najnowszych badań.

W artości pedagogicznej książki p. 8. nie do nas 
należy oceniać, jednakowoż zdaje się nam, iż jakie
kolwiek pod tym względem byłoby zdanie Rady 
szkolnej, jedno powinno ją  przywieźć do szybkiej 
decyzji, a mianowicie nagła potrzeba i rozporzą
dzenia ministerstwa oświaty, które robienie skry
ptów na podstawie wykładu ustnego profesora uwa
ża za rzecz szkodliwą. Zresztą, o książce dr. Au
gusta Sokołowskiego słyszeliśmy zdanie dość po
chlebne specjalistów, a w ten sam sposób wyrażają 
się o niej i recenzje drukowane w Przeglądzie Pol
sk im  i Tygodniku naukowym . Ostateczne zdanie 
niechaj wypowie R ada szkolna, ale niechaj rychło 
to uczyni, bo potrzeba je s t  wielka.

Depesze telegraficzne.
Paryż 27. stycznia. Według prywatnych 

wiadomości, sułtan niebezpiecznie zachorował.
K o n s ta n ty n o p o l  27. stycznia. Wielki po

płoch wywołała tutaj nagła śmierć dwóch ludzi 
na ulicy. Skonstatowane u nich obrzmiałość gru
czołów limfatycznych. Jednakże rządowa lekar
ska komisja w raporcie swym twierdzi, że nie 
umarli oni z powodu dżimy, ale na apopleksję, a 
obrzmienie gruczołów przypisać należy innej 
chorobie.

Rzym 27. stycznia. Rząd niemiecki we
zwał rząd włoski do ustanowienia kwarantany 
na statki moskiewskie, przybywające z Czarne
go morza.

Paryż 27. stycznia. Na giełdzie spadek o- 
gromny papierów moskiewskich. Wekslarze ru
bli papierowych brać nie chcą. Wczoraj rozpo
częło się ciągnienie loterji wystawowej. Główne 
wygrane padły na seiję 4 nr. 978.599 i na 
serję 5 nr. 167.257.

Bukareszt 27. stycznia. Disażjo na rublach 
srebrnych podniosło się znów o 7°/0. Izba we
zwała rząd, aby przedsięwziął kroki dla po
wstrzymania powstałego ztąd popłochu. Dwóch 
lekarzy tutejszych wyjeżdża z polecenia rządu 
do Wiednia dla przygotowania wspólnych kro
ków przeciw zarazie. Inny lekarz jedzie do Mo
skwy, aby rozpoznać zarazę na miejscu.

Gospodarstwo przem. i handel.
G alie , k o le j  K a r o la  L u d w ik a  daje za rok 

1878 dywidendy 18 guld. czyli 8 4/,°/0 (zr. było 
9*/j "lt ). Półuiiliona gnid. ma być złożonych do re 
zerwy.

Kraków1 24. stycznia. Dowóz zboża na wczo
rajszy targ  na Baranie wynosił do 1500 korey, 
po większej części pszenicy i ż y ta ; innych produk
tów stosunkowo daleko mniej. Obrót był dosyć o- 
żywiony, ceny przecież pomimo tego uległy małemu 
spadkowi. Zakupywali najwięcej krakowscy kupcy 
zbożowi.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 38 złp.
do 46 złp., żyto na 227 funtów od 2 4 '— do 26-—
złP-> jęczmień na 202 funtów od 21 ■— do 25‘ — 
złp., owies na 138 funtów od — do — złp., pro
so na 250 funtów od 21 do 23 złp., groch od 28
do 33 złp., wyka od 22 do 24 złp., rzepak od 48
do 53 złp.

Zupełny brak zagranicznych kupców na dzi
siejszym targu  kleparskim, sprowadził zastój w 
handlu zbożowym, w skutek czego ruch i obrót by
ły słabe, a ceny prawie wszystkich produktów ule
gły spadkowi, chociaż niezbyt znacznemu. Do Prus 
przez ajentów nie wiele zakupywano. Najwięcej 
zakupywali dla poblizkich młynów parowych. Koni
czyna, szczególniej czerwona, uległa ponownie spad
kowi, biała trzym a się w cenie

T e l e g r a m y  „ G a z .  N a r o d o w e j . "

W iedeń  27. stycznia. Austro-węgier- 
ska ambasada w Petersburgu donosi, że we
dług urzędowych sprawozdań, nadeszłych do 
ministerjum spraw wewnętrznych, zaszły we 
Wetlance d. 8. stycznia i 9. stycznia star. 
stylu po jednym wypadku śmierci, a od te
go czasu nie było tam nowego przypadku 
śmierci, równie jak i w innych dotkniętych 
miejscowościach nie było nowych wypadków 
zasłabnięcia. Epidemia słabnie widocznie pod 
względem siły , co 1 4 -stopniowemu mro
zowi przypisać wypada.

Czyni się wszystko, co tylko możliwe, 
dla zapobieżenia dalszemu szerzeniu się za
razy; i tak wyprawdono znowu 1 pułk ko
zaków dla wzmocnienia kordouu i zupełnego 
odcięcia wszelkiej komunikacji. Z Moskwy 
zaś donosi konsul austrjacki pod d. 25. 
stycznia, że sprawozdanie urzędowe z Rusy 
(gubernii Moskwy) zaprzecza stanowczo 
wieściom, jakoby tam epidemia wybuchła.

W iedeń  27. stycznia. „Polit. Corresp.“ 
podaje, że według doniesień z Konstantyno
pola miał gabinet angielski wyraźne stypu- 
lowanie przedłużenia pełnomocnictw komisji 
rumelijskiej uważać jako niepotrzebne, gdyż 
takie przedłużenie wypływa ze samego trak
tatu berlińskiego; zresztą przyzwoliła już 
Moskwa na przedłużenie pełnomocnictw. 
Wczoraj w południe traktat pokoju nie był 
jeszcze podpisany, jakkolwiek cała polemika 
toczy się jeszcze tylko o 400.000 frank., prze
znaczonych na utrzymanie tureckich jeńców. 
Seryer basza nie przyjął posady ambasado
ra w Wiedniu, tłómacząc się chorobą żony.

W iedeń 27. stycznia. Posiedzenie Izby 
panów. Książę Khevenhuller i br. Kellner 
składają z powodu słabości mandaty do de- 
legac.yj wspólnych. — Br. Hein wnosi wy
branie komisji z 15 członków do wstępnego 
rozbioru traktatu berlińskiego. Wniosek ten 
przyjęto. — Następnie przyjęto traktaty 
handlowe z Włochami i Francją. Termin 
następnego posiedzenia nieoznaczony.

W iedeń  27. stycznia. Posiedzenie Izby 
posłów; dalszy ciąg rozprawy nad trakta
tem berlińskim. Sprawozdawca mniejszości 
komisyjnej p. H e r b s t  co do niesłychanych 
napaści Auspitza wskazuje na swoją dzia
łalność parlamentarną, dodając, że ten, na 
kogo błotem lub zatrutemi strzałami rzucają, 
ma prawo, zachować wymowne milczenie. 
Oświadcza, że gdyby wniosek jego odrzuco
no, głosować będzie za odrzuceniem trakta
tu berlińskiego. Kładzie nacisk na zamieszki 
finansowe i prawno-polityczne, wypływające 
z okkupacji; obstaje przy stanowisku adre- 
sowem, i odwołuje się do poczucia odpowie
dzialności posłów wobec ludności.

Sprawozdawca większości komisyjnej 
S u e s s  uznaje wielkie parlamentarne zasłu
gi Herbsta; broni kompetencji Rady pań
stwa; oświadcza, że pohtyka Andrassego by
ła trafną, obsadzenie Bośnii jest dziełem po
stępu i zjednało Austrji sympatje. (oklaski.) 
Zbija rezolucję Scharschmida, tudzież wnio
sek mniejszości jako niekonsekwentny.

'Wniosek większości odpowiada fakty
cznie adresowi, gdyż broni praw parlamentu. 
Swojej wschodniej polityce zawdzięcza Au- 
strja obecną wielką powagę swoją w Euro
pie. (oklaski.)

Minister-prezydent A u e r s p e r g  oświad
cza na podstawie konferencyj ministerjalnych 
w sprawie administracji Bośnii i Hercegowi
ny, iż według przekonania wszystkich czyn
ników, administrację tę bardzo tanio urzą
dzić będzie można i kraje te niebawem sa
me zdołają pokryć swoje potrzeby.

Następuje głosowanie. Wniosek Pache- 
ra (przejście do porządku dziennego) upada 
58 głosami przeciw 203. Wniosek Hausne- 
ra odpada 32 głosami przeciw reszcie. Wnio
sek Dunajewskiego (wzięcia do wiadomości) 
odpada przy imiennem głosowaniu 90 gło
sami przeciw 181. Wniosek mniej szóści, tj. 
Herbsta odpada 78 głosami przeciw 172. 
Wniosek większości komisyjnej przyjęty 154 
głosami przeciw 112. Wniosek dodatkowy 
Fuxa cofnięty. Rezolucji Scharschmida część 
pierwsza przyjęta 149 głosami przeciw 111.; 
część druga odrzucona. I

Następne posiedzenie w piątek.
W iedeń 27. stycznia. (Pryw.) Wnio

sek większości komisyjnej z pierwszą czę
ścią rezolucji Scharschmida, jak przepowia
daliście, otrzymał większość przy dzisiejszem 
głosowaniu 154 głosami przeciw 112.; za 
wnioskiem tym głosowało 32 Polaków ; pp. 
C z a j k o w s k i  i U j e j s k i  uchylili się od 
głosowania. Wniosek Hausnera uzyskał 32, 
wniosek Dunajewskiego 90 głosów.

Rzym 28. stycznia. Królewski dekret 
nakazuje wszystkie statki moskiewskie, przy
pływające bądź z Czarnego bądź z Azow- 
skiego morza, poddawać sanitarnej rewizji i 
jak najdokładniejszej dezinfekcji.

Londyn 28. stycznia. „Standard" do
wiaduje się, że przed zwołaniem parlamentu 
nie odbędzie się żadna rada gabinetowa. 
Telegram tegoż samego dziennika donosi: 
Jenerał Steward obsadził d. 20. b. m. bez 
oporu Kelat- i -Ghilzai

H I. L is ty  dłużne za  100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . . 85 15
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6 90 —
Pożyczka k raj. z r. 1878 po 6 pr. 90 —
Losy miasta K rakow a . . . .  14 50

„ „ Stanisławowa . • • 23 —
V. Monety.

Dukat h o l e n d e r s k i ........................ 5 40
c e s a r s k i .............................. 5 44

N a p o le o n d o r ...................................  9 30
Półim perjał ro s y js k i........................  9 55
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 70

„ „ papierowy . . .  1 10
100 marek niemieckich . . . .  57 30
S r e b r o ............................................... 99 50
Kupony w srebrze . . . . .  99 25

91 30

85 90 
91 —

15 60 
24 50

5 50 
5 54 
9 37 
9 65 
1 78 
1 12 

58 - -  
100 50 
100 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ 
"W iedeń 27. styczn ia  1879. 

godz. 2 min. 25. popołudniu.
Losy kredytowe 159.— , 
Akcje fran.-aust. — .— . 
Unionsbank 60.— .
Nordbahn 201.— .
Kolej Alfold. 111.— . 
Kolej Lw.-czer. 116.— . 
Rudolfsbahn 112.50. 
W ęg. obi. p. w zł. 65.50. 
Losy z r. 1864 141.— .
Verkelirsbank 100.50. 
W ęg. ren ta  w zł. 81.50. 
Bankverein 93.75.
Losy węgier. 77.50. 
W ęg. Ostbahn. —

Węgier, kred. 207.50 
Anglo-austr. 88.50 
Kolej Kar. Lud. 212.—  
Kolej Połudn. 61.50 
Kolej Elżbiety 156.—  
W ęg. Nordostb. 112.— 
Wied. commun. 86.75 
Galie, indemniz. 85.— 
Kolej Siedm. — .— 
Losy tureckie 19.50 
Kolej Państw . 2 3 5 .--  
Ros. rubel pap. l T 0 '/ 4 
Marki niemieckie 57.72 
W ęg. galic. kolej — . — 

żywszy

skom o 
Cypru.

„Pall-Mall-Gazette" zaprzecza pogło-
zamierzonem przez Anglję kupnie

W  teatrze hr. Skarbka.
W e wtorek dnia 28. stycznia 1879

M O R ! I A
Opera w 3 aktach W . Belliniego.

Kapelmistrz pan Jarecki. 
Początek o godzinie 7mej wieczór.

Usposobienie;
W ie d e ń  d. 28. stycznia, 

godzina 10 minut 40 przed południem.
Akcje kredytowe 211.50 Anglo-Austrjackie 91.50 
Kolei Kar. Lud. 216.50 Kolej Południowa —.— 
Unionsbank . 61.50 Napoleondor . 9.3 i
Rosyj. banknoty . — Usposobienie: silne.

B e r l in  d. 27. stycznia, 
godzina 5 minut 56 popołudniu.

Russ. Bankn. 191.10 Credit Actien . 378.50
Lombarden . 108 50 Galizier . . . 92 50
Rum&nier 29 75 Oesterr. Banknot. .73 50

Usposobienie: silne.

5°/,

4°/i

K asa  galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje.

Listy zastawne opióez kupo
nów 100 złr. po . . 8 6  — 86 50
Listy zastawne oprócz kupo

nów 100 z łr. po . . 80 75 81 50
Lwów d. 28. stycznia 1878.

Ju tro , 29. stycznia 1879 
po raz pierwszy:

GŁO ŚNA SPRAW A.

P r z y je c h a l i  dnia 25. stycznia 1879.
HOTEL ZORZA: St. hr. Fredro z Podlisek, 

B. br. Popper z Wiednia. Z. Błeszyński z Prus. 
K. Mysłowski z Królestwa.

HOTEL EU RO PEJSK I: K. hr. Łączyński z 
Kutkorza. W. Płocki z Gromnik. J . Romaszkan z 
Tarnopola. W. Sokolnicki z Moskwy.

HOTEL LANGA: L. Ascher z Berlina.
HOTEL ANGIELSKI : E. Miłkowski z Gorlic. 

K. Rudnicki z Strzałek.
HOTEL K RA K O W SK I: J . Tzw ettler ze S try

ja . M. Skrzyszewski z Bełżca. A. W eber ze 
Sambora.

HOTEL W ARSZAW SKI: G. Hausknecht z 
kydczowa.

HOTEL LAZARUSA: A. Eisenberg z K ra
kowa. E. Sachsenhaus z Jarosław ia. W . Rosin z 
Jarosławia.

HOTEL KUHNA : St. Jaworowski z Podwo- 
łoczysk. F. Biłek z Sokołowa.

L w ó w , z Izby handlowej, 28. stycznia. 
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„ Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku hip. galic. po 200 zł. . .

J  kred. gelic. po 2 0 0 ‘z łr. .
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. ,

» u » f1 »
11 11 II U

Banku hipot. galic. 6 pet.
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret.

n
okres.

214
116
150
216

86
80 54 
16 —
90 90
91 —

217
119
253
220

86 70 
81 50 
86 70
91 60
92 —

Pociągi kolejowe.
O d c h o d z ą  z e  L w o w a :

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 23 przed północą 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południa pooiąg 
mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamcza: o godz. 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud
nie pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworoa: o godz 6 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy: O godz. 12 min. 25 w po
łudnie, pociąg mięszany.

DO CZERNTOWIEC: o godz. 7 min. 5 rano, pooiąg po
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza
ny, o godz. 12 min. 50 z południa, pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 7 rano.
P r z y c h o d z ą  do  L w o w a :

Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pociąg pospieszny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 28 prłed południem,jpoeiąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o go 
dzinie 3 min. 22 rano, pooiąg osobowy, o godz. 3 m. 
29 po południu, pociąg mięszany.

A p t e k ę
N A D E S Ł A N E .  

pod srebrnym orłem p. F. Steche- 
ra  w  S ta n is ła w o w ie  objąłem w 

drodze dzierżawy od 1. stycznia r. b. i polecam 
się łaskawym względom szan. P. T. publiczności 
Stanisławowa i jego okolicy.

Z poważaniem 
Jan  Macura.

Zarząd Towarzystwa „Harmonii"
podaje do wiadomości, 

że użycza swej orkiestry podzielonej na kwintety, 
sekstety i t. p. do zabaw domowych i wesel po 
cenach miernych. — Dla członków Towarzystwa po 
zniżonych cenach. Zamówienia przyjmuje kancelarja 
Tow. na Strzelnicy.

D r. K a r c z
trudniący się od kilkunastu la t specjalnie r&dykalnem 
leczeniem c h o r ó b  s k ó r n y c h  z z a k a ż e n i a  
k r w i  powstałych i w z m a c n i a n i e m  s i ł ,  sku t

kiem n a d u ż y c i a  o s ł a b i o n y c h ,  
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy W ałowej 1, 8. 

od godz. 8 — 10 i 2— 4.
(Takie listownie przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „P o ra d n ik • w powyższych słabościach 
(drugie wydanie) można nabyć u antora i w księ
garniach, po cenie 1 z łr. 20 ct. za egzeplarz.

D o d z is ie js z e g o  n u m e r u  d o łą c z a 
m y  d la  p r e n u m e r a to r ó w  z a m ie js c o w y c h  
C e n n ik  n a s io n  h a n d lu  L . F ó ld e s s e g o  
w  P e s z c ie .
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Na Zapusty
poleca

F. W. Królikowski
w e  L w o w ie  

9

p a r a  p o  7  l i r .

W  Instytucie
nauk owym wojskowym

ulica Piekarska, l. 21 
r. zpoczj-Da s'3 n o w y  b e r s  jędno-jPerfiiinerje, pudry, 
r o c z n y c h  o c h o t n i k ó w  
nauk przygotowawczych wojskowych z d 
1 m a r c a  1 8 7 9 . Zakład utrzymuje 
ta k ie  p e n s j o n a t .

Z głaszać się  m oina  codzieó od 4 — 7 
gudz. po p o lu lD iu . 1353 1 3 - 3 0

fśoesllicń
p r z e ł o ż o n y  z a k ł a d u

Na karnawał!
poleca

Magazyn HENRYKA MULLERA
róg ulicy Halickiej, nr. 6. 

Ordery kotylionowe, setka od 5 Ił. i
wyżej.

Tury do kot.yljona w wielkim wyborze 
na 6, 12, 24 i 48 par., para od 
ao 10 zlr.

M aski a t ła so w e  i  k a r y k a tu ry  od 8 ct,
I do GO cfc.
S tr z e la ją c e  p e ta r d y , sztuka po 20 ot. 
W a c h la r z e  ba low e w drzewie i w kości, 

sztuka od ŁO ct. do 15 zlr.
W ach larze  z» słoniowej kości j.g 15, 15.

18 do 20 zlr.
R ę k a w ic z k i  glansowane dla dam od 2 

do 10 gdziczków para od 1 zO do 2 zlr. 
K o r a le  francuskie w kolorach niebieskim, 

żółtym , białym, bordeau, sznurek od 1.40  
do 2.50.

Krawatki Liałe i czarne.
S z n u r ó o k i,  k ir a sy  po 3, 4 i 5 zł.,

krótkie po 1.40 i 2 zł, 
mydlą z najlepszych

i innych  fąEryk.
Prawdziwa woda k d o ń sk a , itakou 

25, 30, 50 ct. do 1 zl 
Łaskawe zlecenia z prowincyj 

twiam jak najsumienniej.
Na miejscu wypożyczam Tury do ko- 

tyljona. 149‘J 2 6

Zawiadamiam P. T. panie,
że przyjmuję

zamówienia na suknie
zw jkle i balowe. Paniom z prowincji wy- 
bj lam na żądanie tualety z kwiatami i 
wszilkiem i dodatkami balowemi. Przyj 
muję do gufrowania falbanki, kraję i f„ 
stryguję suknie pauiom, które je same 
chcą uszyć. Odznaczając się zresztą niską 
bardzo ceną za roboty, polecam się wzgię 
dom Szanownych Pan. 1487)2—yi

J n s ly n a  G o sty ń sk a , 
ulica Majera, kasa oszczędności 1.

»OIBO€

1 P r o s z k i
S Dr. CANEAU
g przeciw gośćcowi i reu- 
,<• matyzmowi.

których główną częścią składową,
B  według badań ch micznycb, j e s t  S ó l  
|  s a l i c y l o w a ,  bą środkiem, w naj- 
«  nowszych czasach we wizystkieh pi- 
H  smach lekarskich, przez najsławniej- 
g  szych lekarzy zaleconym du z u p e ł 

n e g o  w y l e c z e n i a  s i ę  z  c i e r 
p i e ń  g ó «  d c o w y e l i  i  r e u m a -  
t y z m o u y c L .  Takowe usuwają 
najgwałtowniejsze bole gośćcowe i 

reumatyzmowe w kilku godzinach.
Dziesięć proszków wraz z przepi 

sern użycia, kosztuje 1  z ł r .  Do zu
pełnego wyleczenia potrzeba 30 do 40 
prosztów.

Główny skład w aptece
Ł T. T o r o s ie w ic z a  ^

w e L w o w ie  ■"

O ? ! -

f u  F K I CYGARETOWE
z najlepszych papierków francuskich, 

wyrabia i sprzedaje 
E razm  Pruszyński,

we Lwowie, Eynek, 1. 25. I. piętro, 2. drzwi, 
po umiarkowanej cenie. 

Zamówienia na wszelkie gatunki przyj
muje. — Na prowincję odsyła za  pob~i- 
niem  pocztow em . i —?

po 

zala-

Po przeszło czterdziestoletniej 
czynncści mojtj, zamiuzam moją

m ię  w m m
pod korzystnesoi sprzedać varun- 
kan).. 1177  2 3,

Chęć kupienia niejacy raczą się 
pisemnie zgłosić do mnie bezpe- 

i irednio.
A . R i g k e t t i ,

cukieruik w (Jzeruiowcacli

L.  303. 1508 1—3

Konkurs.
Niniejszem rozpisuje się kon

kurs celem sporządzenia plaaa bu 
dowy i kosztorysu na wyższe realne 
ośmioklasowe gimnazium w nieś-jie 
Brodach w bieżąc/m roku budować 
się majace z dotyczącemi potrze 
bnemi uboczuemi budynkami naj
dalej d o  1 3 . m a r e n  1 8 7 9 .

J ik o  nagrodę za sporządzenie 
planu wraz z kosztorysem wyzna
cza się kwotę 600 złr. w. a., która 
temu przyznaną będzie, którego 
plan przez Wysokie c. k. minister
stwo wyznań i oświaty przyjęty i 
zatwierdzony zostanie.

Co się niniejszem do powszech
nej wiadomości z tym dodatkiem 
podaje, że potrzebne wyjaśnienia, 
jakoież rozmiar i ilość ubikacyj 
udzieli na żądanie ustnie lub pise
mnie Zwierzchność miejska.

Od Zwierzchności gminy miasta 
B rody , dnia 25. stycznia 1879.

L. 41401 |7h.Ogłoszenie licytacji
na dostawę zaprzęgów 
dla grainy m. Lwowa.

W celu oddania w przedsię 
biorstwo Da czas do końca roku 
bieżącego 1879 dostawy potrzeb 
nych dla gminy m. Lwowa dzie 
sięć (10) par koni dziennie, z u- 
pizężą, furmanami i podwodami od- 
powiedniemi do wywozu śmiecia z 
domów i do iunego rodzaju wywo 
zu przy czyszczeniu miasta, tu 
dzież do dowożenia wody na wy
padek pożaru do gaszenia ognia 
beczkowozami miejskimi, które tm 
sonie w stajniach miejskich przj 
strażnicach ogniowych istniejących 
utrzymywane być mają, przepro
wadzona będzie dnia 4. lutego 1879 
o godzinie 12. w południe licyta
cja publiczna przez oferty pisem 
ne w biurze departamentu III. 
magistratu. Mający zamiar ubiega
nia się o to przedsiębiorstwo ze
chcą w terminie licytacyjnym  
wnieść do rąk komisji licytacyjnej 
swe należycie ostemplowane i o- 
pieczętowane oferty pisemne w 
któiyeh wyrazić należy dokładnie 
słowami i cyframi cenę żądaną od 
jednej pary koni z uprzężą, furma 
».em i podwodą za każdą dobę 
żyli 24 godzin czasu. Do oiurty 

należy również załączyć kwit n a  
zkżone w kasie miejskiej wadjum 
licytacyjne względnie kaucję kon
traktową w kwocie tysiąc (1030) 
zł. w. a. gotówką lub w papie
rach wartościowych podług knrsu 
z dnia ostatniego.

Bliższe warunki licytacyjne, 
względnie kontraktowe przejrzane 
być mogą przed terminem licytacii 
w departamencie III. magistratu 
w przedpołudniowych godzinach 
urżędowych.

O d  m a g is t r a t u  k r .  s to i  
m ia s t a  L w o w a

dnia 15. stycznia 1879 r.

Ważne dla dam!
k la w a ler , liczący l..t 28, przystojny 

i dobrze urodzony, poszukuje z braku zna
jomości p&nuy lub wdowy inteligentnej, 
bez różnicy wieku za towarzyszkę życia.

Warunki listownie pod liserami J . W. A . 
poczta r  s tan te  Lioów. 148) 3 — 3

Za dyskrecję ręczy się słowem honoru.

SBCgr. J u ż  u k o ń c z o n y m  z o s t a ł  d m k

DZIEJÓW POWSZECHNYCH
S Z L 0 8 S 1 .S  E L A .

Pomnikowe to dzieło, zawierające całokształt dziejów wszechświata 
od najdawniejszych czasów znanych, doprowadzone do ostatnich czasów tj. 
do wojny Wschodniej, wyszło w 22 dużych tomach od 33 do 40 arku
szy druku.

Ponieważ otrzymujemy liczne zgłoszenia się z prośbą o przedłużenie 
ceny prenumeracyjiej i chcąc aby tak pożyteczne dzieło jak najczerszy po- 
kup znalazło i szerzyło św iatło, zatrzymujemy jeszcze cenę prenumeracyj- 
ną tj. 55 z ł. za cało dzieło. Życzący spłacać częśeiowo, mogą odbienre na
wet po 1 tomie miesięcznie poczynając od 22 tomu wstecz i opłacając tylko 
po zł. 2 5.ł za tom, z warunkiem odebrania całego dzieła i regularnej wy
p łaty  mies;ęcznej'

Życzący korzystać z tego ułatwienia zachcą się zgłosić najpóźniej do 
końca b. r. wprost ao

K s i ę g a r n i  { P o l s k i e j
w  Lwowie (14. piać halicki)

N A  K A R N A W A Ł ! !
M n g a s y n  f t - z n f e f t e j i

J . K f l D I A Y K R A

Najpiękniejsze i najgustowniejsze
154’ \ i  S U T Y  ś w i e ż e  b a l o w e  od 1 do 15 zł. 
B l E I E T l  k o t y l i o n o w e  z kw iatów św ieżych od 

10 do 50 et., z k w i a t ó w  s z t u c z n y c h  bardzo 
gustowne cd 5 do 30 et.

B u k i e t y  s z l a c z n c  do u b ra n ia  s t o łu  od 50 c. do 5 zł. 
poleca nowo urządzony handel kw iatów

J & W. Stachiewicza
w e  L i r o w i  e  p l a c  M « r j a c k i  1. 1 1 .

Zam ówienia z prowincji uskuteczniają się jak naj- 
akuratniej i odwrotną pocztą. 141 i 3 —5

SKSSfli

W i e d e k s k i o

Trzewiki filcowe
D A M SK IE, M ĘZKIE i D Z IE C IN N E

utrzym uje i p ileca  1338 8 ‘2

SpBJ f  a  e z n y  » k ! u d  u

|  W ILH ELM A  ADAMA we Lwowie
O b-ial iuki ua prowincji uskuteczniam  natychm iast.

t o  2
we Lwowie ul. i 'e lu  minka l. 4. 

o l r z y u i a ł  ś w i e ż y  t r a n s p o r t ,  a  
Suknie balowe od 15 do 50 zl.
Suknie salonowe od 25 do 80 zł.

v jedwabne na zamówienia od 50 do 100 zl. 
iortie de bal od zł 3.50 do 50 zł.

Wielki wybór kwiatów paryskich
garnitur od 3 do 15 zł.

U p r a s z a  di-stoi po pan ie  i S zan ow n ą  P u b l ic z n o ś ć  o d a lsze  wzglęcto
1 4 .9  3 3

Filip Haas i  Synowie
c. k. uprzywil. 1394 9 15

fabrykanci dywanów i materji na meble, 
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. Ó.

polecają
D y w a n i k i  przed łóżka od 1 zl. i wyżej 
K u c e  do łóżek od 1 zł. 50 ct. i wyżej.
O l i o c l n i l t i  na podłogą, metr od 40 ct. i wyżfj.
J B i a ł e  k r e t o i * y , doskonale do prania metr po 29 i 30 ct. 
r l  a p e t y  p a p i e r o w e  od 25 et, począwszy

P r z e s t r o g a  •
Co raz częściej powtarzające się podrabiania u w ł a 

s z c z a  p r z e z  ^ ą s i a d ą j ą r e  z  n a m i  k r a i n y ,  na
szych enwelop, etykiet, oraz sposób pakowania herbaty, 
zmusza nas przestrzedz Szan. Publiczność, by posyłając za 
kupnem herbaty służących, zwracane uwagę czy opakowa
nie takowej jest marką z naszą fiirmą opatrzone.

Każda paczka herbaty nieopatrzona naszą firmą, nie 
pochodzi z naszego handlu. 6386 4 —6

Z szacunkiem 
F R Y D E R Y K  SC H L B U T H  i SYN, 

Główny sk iad  herbaty  we Lwowie.

H andel założony w  roku  1780.

Pigułki krew czyszczące, S a i ^ S S
zasługją na ostatnią nazwę najzupełniej, gdyż w rzeczy
wistości "ie ma słabości, w Której by się te pigułki zba
wiennie skutkujące nie oaazały. W uporczywych wypad
kach, w których wiele innych lekarstw nie skutkuje, pi- 
gnłk i ta  sprowadziły niezliczone wypadki wyzdrowienia. 
Pudełko z 15 pigułkami 20 ct., rulon z 6 pud' łkami 
1 zł. 5 ct.. pocztą 1 zł. 10 ct. (Mniej jak rulon nie 
wysył i się).

Chacliou aromatisś,
Puszka 50 ct.

Kantor wymiany
c. k. upngte. gaiic.

akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y

pod warunkami najprzystępniejszemu

W  3 L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
kt ire wedtug prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. L łf l ŻllI H. 23, 
i itajw, post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do loKowa- 
aia kapitałów funduszowych, papilarnych, kauoyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucja służbowe i wadja — ją w tymże kantorze do nabycia.

Wszystkie pj,l*ynia z prowincji wykonują się bazwłoesnis 
po kursie dzicLnym, bez doliczenia prowizji. i  '<28 5 -?

y y y i f y y y w y y y y y

Singerstrasse Nr. 15. 
Zuni goiaen. Reichsnpfe! PSSBH8FIE,

I k i  j f i l r n n  (esencja do uszu) flakon 1 z ł. a. w. Ta u- 
| jA itU S U łA U II  t rzy muje ucho zawsze ciepło , Wilgotne i

ochrania je ud przeziębienia i następstw tegoż, czyni re 
gularue wydzielanie się tłuszczu, którego brak nie raz 
bywa powodem rozmaitych słabości.

Esencja z ziół alpejskich
Mnichowie, uznanj i polecony przez pierwsze znakomi
tości medycyny w Mnichowie jako wyborny środek do 
mowy pi-zecin dolegliwościom żołądka wB-zelkiego rodzaju, 
szczególnie przeciw osłabionemu trawieniu, brakowi ape
tytu , katarowi itp itp. Flakon 70 ct.

Amerykańska maść gościowa, $ 3
jąca, bezsprz,czii o najlepszy środek przeciw wszelkim cho
robom gościowym i reumatycznym, jako to :  słacościom  
w grzbiecie pacierzowym, rwaniu w ęzłuukacli, ischias, 
migrenie, ne-wowemu bola zębów, bolu glowv, strzyka
niu w uszach itp. 1 zt. ^0 c.

Anaierynowa woda do ust, dcfwauprpzrzpef^
G. P o p a ,  powszechnie znana jako najlepszy środek do 
konserwowauia i czyszczenia zętiów. Flakon 1 zł. 40 rt.

Plaster Benedyktyński,

i i  o  f i {*rv\r przez D i. RonilnershauseDa, Da 
n s o u t j a  u t ł  u i  i t j , um ocn ien ie  i do utrzymania

wzroku. Oryginalny flakon 2 zł. 50 ct. i 1 zł. 50  ct.
przez Łiaubera, który 
okazał się w prak-, 

tyce od przeszło 100 lat jak cudownie działający na 
wszelkie głębokie rany, pochodzące z rozdarcia, uderze
nia, ukłócia, przeciw brzydkim czyrakom wizelkiego ro
dzaju, nawet zastarzałym i często się odnąw;ąjąeym ng  
nogach, przeciw wrzodom gruczułowym, na dzikie mięso, 
raniącym się i zapalonym piersiom, ".marznięto m -złon- 
kom, goscowi w nogach i tym  podobnym cierpieniom. 
Orygin ilny słoik 50 eto________

służy do nsUiiięcia odoru 
z ust po paleniu i to p.

j e s t  bardzo w ydatne

Chińskie inydło toaletowe, p o m ięd zy  mydeł, 
po użyc iu  iego i, skóra  s ta je  się  ja k  aksam it i  za tr z y 
m uje bardzo p rzy je m n y  zapach. T~"* 
i  n ie  usycha. Sztuka 70 ct.

F i f l l f P r - P l l l Y D r  powszechnie znany środek domo- 
x  l a  i d  x  u i v c i  , Wy  przeciw katarowi, chrypce,

kaszlowi kurczowemu itp. P udełko 35 ct.

Raiłam ua odmrożenie ŚScJhPjlf°fuznâ
jako niezawodnie skutkujący środek przreiw odmrożeniom 
w"zi Ikiego rodzaju, jakoteż przeciw jastarzałym  ranom. 
Słoik 40 ct.

Proszek  i »  S f / S T  prof“ '

Balsam  przeci® wultt,

Flakon 1 zł.
, starannie czyszczony,

Cukierki z roślinnego mchu,

rm  LMFEOTEUR

A  p t e h i a r a  

w e  W i e d n i u ,
poleca szanownym czytelnikom poniżej wymienione, bezwględnie po długoletnich doświadczeniach sprawdzone i za 
najuiezawodniej skutkujące uznane farmaceutyczne specjalności i środki domowe. — IV. j { .  Przy zamówieniach upra
sza się o dokładve podanie adresu i stacji pocztowej. Oprócz poniżej wymienionych utrzymuję także inne środki 
zawsze na składzie, a wszelkie zamówieni i na n ie wymienione tutaj preparaty będą załatwione najrychlej i najtaniej 
i, przytem bliższych objaśnień udzim-m z gotowością. W ysyłki na prowincję za nadeslauiem gotówki franco lub za 
zaliczeniem. Przy zamówieniach zamiejscowych rachuje się za opakowanie w przecięciu 10 ct ; przy większych wy

syłkach opakowanie po własnej cenie_ Odprzedający otrzymają prowizję.

Ekstrakt mięsny jW gJJ; “ * £  S g
L ieb ig i w Frey-Peatos, w oryginalnych p .szkacli funt 
5 zł. 30 ct., }/2 funta 2 zł. 75 ct., */■, fuute, 1 zt. 55 ct., 
1/8 funta 85 ct.

C M L C r e h l 1 jtzjz Pirker (terarz Mook), znany jako 
w e m o ,  środek wyb irny przeciw piegom , ostn- 

dom, pryszczykom itp. Flakon Nr. 1 ,2 ,3 ,4  kosztffje 1 zł. a.w.

B r a t1 Lendtner, slilWUe plasterki OU
nagniotków w pudełkach po 12 sztuk 60 eto, 3 sztuki 
18 ct. Najlepszy środek przeciw tym dokuczliwym cier
pieniom i łatwy w utyciu.

F c a n n i n  ś V n i a  (prazkie krople) przeciw zepsutemu 
U to e U L J d  żołądkowi, złemu toawieniu, bolom

w spodnich częściach ciata wszelkiego rodzaju, wyborny 
środek domowy. Flakon -20 cfc. ~

Tran z wątroby [ t 2 w'j,!raH W-
wyborny jakości. 1 '

przez Doktora 
S c b n c e b e r -

g e r a  w Presburgu. Wyborny środek f.omowy przeciw 
Kaszlowi, chrypce, katarowi itp. Pudełko 38 ct.

\ P l l P f t Y P l i n  Przez aptekarza Herbabny, sporządzone 
’ z wyciągu ziół alpejskich, przeciw przy

padłościom goścowym, ’.-eumatycznym, osłabieniom wszel
kiego rodzaju. F likon  1 zt., mocniejsza sorta 1 zł. 20 ct.

P i ł t o  Vxzez Geor&ó 0(i długich lat u-
“  ”  P o b l O l i l l C ,  żywane jako jeden z najlepszych 

i  najprzyjemniejszych środków pomocnych przeciw za- 
flegmiomu, kaszlowi, chrypce, katarowi, bolom w pier
siach i płucach, uciążliwościom w chrtaui. Pudełko 50 et.

Froszek przeciw poceniu się nóg. furf aze J 0Ł̂  ua'
przezto i nieprzyjemny odor, konserwuje obuwie i jest 
s pęłnie n ;szkoaliwy. Cena pudełka 5u ct.

Proszek na trawienie Przezl)r- G51is > puwszech-
me znany jako wyborny 

środek domowy przeciw hemuroidom, kwasom żołądko
wym, zgadze, brakowi apetytu, zatwardzeniu itp. Pu- 

 uełko 1 zł. a6 eto, I J  pudełka 84 ct.

Pomada tanochinowa J ® o dPS er£t
jako najlepszy środek na porost włosóy i używana przez 
lekarzy i inuych. Pięknie ozdobiony słoik 2 zł.

f  laster uniwersalny M n f ^ ^ T n -
kiucia, brzydkim czerakom wszelkiego rodzaju, nawet 
zastarzałym, a ciągle odnawiającym się wrzodom, wrzo 
dom gruczołowym, na azisie mięso — zranione lub za
palone piersi, na odmrożone części, guścieć w nogaoh i 
tym podobnym cierpieniom doświadczony środek. Słoik 50 c.

Umwerzalna sól przeczyszczająca, '
wyborny środek domowy przeciw wszelkim następstwom, 
pochodzącym ze zwichniętego trawienia a to : przeciw 
bolu głowy, zawrotowi, kurczowi żołądka, zgadze, hemo
roidom, zatwardzeniu itp. Pakiet 1 zł._________________

K i t  l in  zeh ń u )  wyrobu w - v - w “ riih, c .k . najw. uprz., U l i  UO ZyJOW  0(j wjeiu i znany środek do zaplom
bowania zębów próżnych. Szkatułka 1 zł. 20 ct.

1104 5 —12

U p o w a ż n io n y  w e  F r a n c y  i, B e lg i i , A u s t n j i  i R o ssy  i
R ob jest S iro p  czyszczący  kr a w  składu czysto roślinnego, którego skuteczność i 

sp ia  vv d zo ł ta cd w i ek u (17 7 d '. ‘ i»z i a la ba rd z o skutecznie niv.eci w wy rzutom n n s k órny m , 
łimnjom, skrofułom, s t r u w r z o d e m ,  zawułom i ijruczołoin, zakażeniom krwi i cho- 
robom zurażlhcym notoum i zastarzałym.
Podpis własnoręczny Dra (iiiiAUUEAO-DE-SAiMT-Gi*:nvAis daje rękojmię praw d zi w ości- 

Sklad główny w Paryżu, u lica  RC3H3H, 12,
\

W e Lwowie w  apt. pp. K rzyżanowskiego, M ikolascha i Euckera, w  Czer- 
mowcach u Golicbowskiego.

Uwagi godne dla cierpiących.

N a j i r a s  f m  d z l ^ c z p i e ,

wystosowane do c k. nadwornej fu bryki pre
paratów słodowych dla Austrji, we Wiedniu. 

Graben , Braunerstrasse, nr. 8
AYiolmożny Panie!

Uptaszam najuprzejmiej o ponowną p rzy sjłk ę  pańskiego^ z  p o w o d .V I l e 
c z e n i a  w i c i a  I n d z i  s k u t k ie m  p o ż ą d a i i y n .  u w i e ń c z o n e g o  p i w a  
z d r o w i a  % e k s l r a h i u  s ł o d o w e g o ,  a  to 3 8  f l a s z e k  o r a z  8  d o  14> 
w o r e c z k ó w  c u k i e r k ó w  e ł o d o w y e l i .

I Upraszam w ysyłkę załatw ić za zaliczeniem  kolejowem  na dworcu kolei W ie
m y N cm tsd t pod adresem pana Jana F loiss, kupca w Aspang. PośwL*dczijąa 
W ielmożnemu panu ponownie wyborną skuteczność pańskich preparatów sfodo- 
,/ych, kreślę się  z poważaniem i wdzięcznością.

Dr. J ó ze f  P reu. praktyczny lokarz w Aspang.
Aspang, dnia 25. czerwia ;877.

Należy żądać j dynie prawdziwych fabrykatów słodowych Jana Hoffa, która 
opatrzone są zarej&itruwaną w c. k. sądzie handlowym dla Austro-W ęgier marką 
ochronną (portret wynalazcy). W nieprawdziwych wyrobach niema ziołowych skła- 

jdników leczących, tudzież brakuje tymże należytego sposobu przyrządzania.
! J a n a  H o f f a  lecznicze preparaty słodowe zostały prócz tego 48 razy od-
szczcgólnionr; dziewięćkroć w r. 187G i 1774 przez udzielenie patentów na dostawy  
dworem (pi między temi ponowiono uznanie łaski monarszej cesarza Austrji, cesarza 
N iem i.c  i króla Saksonii). Lekarze wszystkich krajów ordynują ..kuwe, cierpiący 
z żywa je  chętni* i znajduje w nich orzeźwienie i wzmocuienie. Nieprawdziwe wy- 
raNfy iładowe nacinają dom itszki ziół leczących,, tudzież zbywa tym że na należytym  
rp ;sobie przyrządzania, w porównaniu z wyrobami słodowemi Jana Iloffa.

(Prawdziwe H offi cukierki słodowe opakowane są w niebieikim papierze) 
Odsprzedający otrzymują rabat.

| W e  l i W o n i e  do nabycia w aptice J n lL ó b a  B e l s e r a ,  Z y g o t  n o t a  
R u e k e r a ,  w liandlu Karola Bałlabana, w cukierni Jana Mullera; O. T. Wfńckll* 
cn,, W. Marszołkiewicza; w T arn ow ie  u Kdwarda Rank, w  P rzem yślu  u M. Krng, 
w Tarnopolu  w apt. Fr. Jauirogiew cza i u spadkobierców Morawetza; w  T a rn o w ie  
W. Miilduer, w  S tan isław ow ie  W ilhelm  Waldek, A. Gryzieokiego handel kor2,enny, 
w B rodach  Br. W itosławskiego. 1196 2 - 8

mm
□F A S T H M A  

CYGARETKA INDYISKIE
(GANABIS INDIGA)

PP. O R I 1BAIILT e t  C le , Aptekarzy w Paryża .
8, ulica yfrlenne.

Wszelki! środ' i aż do dziś używane przeciw astmom, w jakiejb’ niebyły formie i po
staci, ir iały zaws_« za nodstawę beiiadone, stramonium, nikotyn. albc opium.

Niwiawn, < ,'«wia,lc7.6 .ia dokonane w Niemczech, a powtórzme we Francji przekonały, 
żb konopie indyjskie z Bengalu lla lhis indiea) posiadają własności skuteczne do zadzi
wienia przeciw tej siat ści jak lówmie4 przeciw kaszlom nerwowym, Suchotom gardianym, • « i ---- ... . . . ----- 1..........— ... —   — .---- j bezsenności.

2
s tem p e l rz ą d o w y  fra n -

“ * « u w łu  u ic u iw  ik tofpL, otuou rv ihd uu p ia w a  t ,  £■'> uioit/{>aaei iu iu j IDarkH fftbryCZnft l pOd-
p is  G R IM A U L T  e t C O M P. zn a jd o w a ły  się n a  ie d n e i e ty k iec ie .

Dostać można w  g łó w n ych  ap tekach  w PO LSCE i w A U S T R Y I .____________

3Kiad we Lwowie, w apt. pp. t .  MikulaschJ, / y g .  Kuckera J, Beisera.

S i e h t ń r e  l e k a r s k i e  i n a u k o w e  z d m i a

0 Bergera pastylkach smolowcowych
i liergera kapsułkach smołowcowych.

Prof. Dr. W .  S i c l i l e s i t i  g e r  pisze w W iener M edicinische BU itter 
Nr. 2. z 9. stycznia następnie :

Próby m kutecznioi o obecnie także w ambulatoryach szpitalnych nie 
zostawiają wątpliwości, że G e i g e r a  p a s l y l k i  s m o l o w e o w e  rzeczy
wiści e uznane być mogą jako istotnio wyborny wyrób prawie na wozystkie 
objawy nieżytów oskrzeli i płuc. Używanii smolowca w różnych chorobach 
oddechowych polecone już jest oddawna we w szystkich patologiach, ale za
wsze musiano on mego odstąpić, gdyż rodzaj zażywania smołowca połączony 
b ył z niem iłem i następstwami.

Najlepsza zasługa fabrykanta tych wyrobów polega właśnie na tem, że 
lekarstwo to może być obecnie podane w formie odpowiedniej wszelkim w y
mogom tegoczesnet farmacji i dlatego też rzeczywiście szybko ogólne roz
powszechnienie znalazło.

Pastylki smołowcowc szczególnie uznane są we wszelkich objawach 
cl runicznych nieżytów oddechowych, przeczeń, także należy zważyć, że B e r 
g e r a  p a s t y l k i  s n i - a l r o w c o w e  liczą się także do tanich leuw stw , 
gayz dostateczna n a  jeden dzień liczba pastylek — 3 do 6 sztuk WJ, ada
tylko za kilka centów. ____________  Ł2'.„

W ien er M edizin ische P resse  pisze pod d. 15. grudnia lb78. „Bergera 
preparaty smołowe'1 s j już od iat 10 wielce upow zechnione. Okuliczuość, że 
lekaize fraucuscy bardzo zalecają kurację smołową, obecnie już w całej Kuro* 
pie upowszecbniouą, sk łon iła  lekarzy niemieckich do licznych doświadczeń z 
, Bergera pastylkami smołowemi i Bergeia sm ołowem i kapsułkami**. Wynik 
tych doświadczeń, streszcza się pokrótce w tem, że „Bergera pastylki suio- 
łow e“ okazały się tk itecznem i na katar bronchji i gardta, na chrypkę i za- 
fleginienie p0 zapalnych chorobach płuc i organów oddechowych. „Bergera 
smołowe kapsułki" skuteczne są szczególniej na chroniczny katar płuc, nn tu- 
berkuly i suchoty, na które znakouiitein są lekarstwem. Na upmrczywe katary 
broilehjalue, okazało s:e »zczególniej skutecznem w wielu wypadkach zaży
wanie na przemian pastylek z kapsułkami._________

Poświadczam niniejszem , że Bergera pastylk i smołowcowe używ ałem  z 
wcale dobrym skutkiem we wszelki .h cuorobach, na storę pastylki te są 
Wskazane. Dr, A. o o Lu iim  a n n.

Breitenau d. 7. stycznia 1879 r.
Podpisany zrobi! na kilku pacjentach próby z Bergera pastylkam i sm o- 

łowcowemi i uzyskał zadziwiający skutek w chrunicznycn nwżytacu oskrzeli
1 krtani, w chrypce i we wszelkich wypadkach zaflegmienia. Także użycie 
Bergera kapsułek smoło wco wy ch okazało się w leczeniu tu berku ł uardzo 
lecznicze. Jan K a d u l a ,  prakt lektrfz.

Bergera wyroby smołowcowe uzuane zostały już przed la ty  jakc wy
borne prtparata, co wybitnie poświadcza broszura ces., radcy p. L. Melichera 
i orzeczenia c. k. prof.nora Dr. kawał. v. Schroff i profesora Hellera.

Bergera pastylki smołowcowe są do nabycia w puszkach blaszasych po 
50 ct. z opisem użycia ; Bergera kapsułki smołowcowe w flasz, po 1 z ł.

Główny skład w« Lwowie w apt, P. M koiasctia i Z. Ruckera, w Bro
dach w apt. L iszk i, w Stanisławowie w a p t  Stechera, w Tarnopolu w apt.*: 
Jamrogiewieza, w Przem yślu w apt. Fr. Nablika, w łtzeszowie w apt. K a li
nowski sgo, w Suczrwie w apt. Karczewskiego. 10701 1— 2

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromao. C»J iiy  r e d a k t o r ^ a ń s k i . Z  drukarni „Gazety Narodowej” pod zarządem A. Ske l̂a,


